NEA r. ES., 


Wychodzi codziennie: 


Przedpłata wynosi: we Lwewie rocznie 16 zh. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 słr. 50 ct. 


przesyłką pocztową w Państwie Austrjaokłem 
rocznie złr. — pólrocznie 11 słr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 słr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztową za granioę: do całych Niemiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków 
kwartainie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Swwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztoje 8 ct. 


Jawów 16. lutego. 


Dzienniki donoszą, że we Węgrzech obie- 
gają zbiorowe petycje bardzo licznie podpisywa- 
ne o przywrócenie przepisów przeciw- 
ko lichwie. 

Objaw ten wykazuje, że i w Węgrzech nie 
bardzo są szczęśliwe stosunki kredytowe, i mo- 
żemy ztąd czerpać przynajmniej tę ujemną po- 
ciechę , że brak obiegowej waluty i wysoka sto- 
pa procentowa nie jest tylko naszą lokalną plagą. 

Pomimo to nie moglibyśmy żadną miara 
podzielać opinji szukania w systemie ustaw re- 
presyjnych przeciwko lichwie skutecznego środ- 
ka na takową. 

Opinja ta jest stanowczo przez umiejętność 
rozstrzygnięta, że ustawy przeciwko lichwie ani 
nie zasłaniały ofiar od wyzyskiwania, ani też 
nie odciagały lichwiarzy, ani też nareszcie nie 
przyczyniały się do zniżenia stopy procentowej, 

Z tej zatem przyczyny zdaje nam się, że pe- 
tycje węgierskie na każdy wypadek pozostana 
bez rezultatu. 

Przy tej sposobności musimy jednakże pod- 
nieść jedną słaba stronę naszego ustawodaw- 
stwa odnośnego do stopy procentowej. 

Ustawodawstwo  austrjackie znosząc bez- 
warunkowo wszelkie ograniczenia stopy pro- 
centowej, otworzyło aż zanadto szerokie pole 
nadużyciom, którei ofiara przeważnie najczęściej 
padają małoletnie dzieci i w ogóle osoby, nie 
mogące dla jakichkolwiekbądź trudności swych 
praw bronić. 

Tak samo bowiem jak rządy i sądy nie ma- 
ja prawa mięszania się w transakcje zamiany dóbr, 
ustanawiania cen kupna i sprzedaży, tak również 
zdaje nam sie niewłaściwą wszelka interwencja 
legislacyjna lub rządowa w przedmiocie umów 
co do stopy procentowej i mięszania się w 00- 
nośne transakcje — i zdaje nam się, że odno- 
śne umowy o ileby nie wkraczały w zakres a- 
któw nielegalnych, ulegających z innych przy- 
czyn kodeksowi karnemu, powinne być pozo- 
stawione dowolnemu ugodzeniu się stron intere- 
sowanych. 

Jednakże w przypadku, gdzie z podobnych 
stosunków wywiązują się spory i takowe przy- 
chodzą pod rozpoznania sądowe, pożądanemby 
było, żeby ustanowioną była pewna stopa pro- 
centowa, po za którą sądy nie miałyby prawa 
udzielić swej sankcji i egzekucji: bezwarunkowa 
bowiem wolność umów co do wysokości stopy 
procentowej prowadzi do tego, że w wykonaniu 
tych umów sądy są nieraz wykonawcami aktów 
największej niegodziwości. A 

Ktokolwiek bowiem obznajomiony jest z 
naszymi stosunkami sądowemi i tabulą krajową. 
przekonać się może, że już dzisiaj w tabuli in- 
tabulowane sa odsetki, dochodzące stopy procen- 
towej 100/100 pod formą skromną na pozór je- 
dnego, dwóch, trzech, czterech itd. procentów 
miesięcznie od sta. =. dd 

Może być, że pod naciskiem nadziei wiel- 
kiego zysku, chwilowej potrzeby, lub nareszcie 
i lekkomyślności może kt ś skłonić się do ofia- 


ry takiego procentu i podobne przypadki, o ile 
ograniczają się na jednorazowa zapłatę, nie wy- 
wierają jeszcze takich groźnych następstw. 

Gdy jednakże nadzieja spodziewanego zysku 
zawodzi — lub w ogóle inne względy staną na 
przeszkodzie rychłemu rozwiązaniu podobnego 
stosunku — w takim przypadku — dłuższe nie 
zrealizowanie wierzytelności dobrowolne lub wy- 
nikłe z ociężałego toku wymiaru sprawiedliwo- 
ści, wypadają na korzyść lichwiarzą j mogą być 
najskuteczniejszym środkiem do wywłąszczenia 
osób popadłych w niemożność, od ich woli nie- 
zawisły, dopełnienia przyjętych zobowiązań, 
Dla usprawiedliwienia naszego przekonania 
nie potrzebujemy się uciekać do ostatecznych przy- 
kładów. r j - - 

Wiadomy jest nam jednakże jeden przypa- 
dek, że ktoś przed krachem wiedeńskim zawie- 
rając kontrakt kupna 1 sprzedaży, uregulował so- 
bie termina zapłaty według terminów danych 
mu w jednym z publicznych instytutów, ` 

Będąc pewnym odebrania swych sum, nie 
widział żadnego niebezpieczeństwa w zą dyktowa- 
nej mu wysokiej karze konweneyjnej, nie wzbra- 
niał się takowej przyjąć. W krótce jednakże in- 
stytut ten zbankrutował — równocześnie też i 
kredyt w innych instytutach był zamknięty i na- 
bywca dóbr bez względu na zaszłą zmianę W 
warunkach od jego woli niezawisłych, w skutku 
przyjętej wysokiej stopy procentowej może być 
wyzuty z nabytej własności. 

- Również znany nam jest wypadek gdzie 
jeden znakomity przedsiębiorca, mogący z ła- 
twością dla chwilowej potrzeby zapłacić i wyż- 
szy procent, zapisał takowy w dokumencie umo- 
żliwiającym wpis do hipoteki — następnie “umar 
zostawiając małoletnie dzieci, które nie były W 
możności zwrotem kapitału uwolnić sie od za- 
płaty wygórowanych procentów — a niemożność 
ta nawet przy najlepszych chęciach sądowej °- 
pieki — nie podołała przeszkodzić wywłaszcze- 
niu pupilów z przekazanego im mienia — ™e 
znajdując w naszem usławodawstwie odpowie 
dniego środka zaradczego. |. 

Francuskie ustawodawstwo jest w tel mie- 
rze nierównie przezorniejsze. j 

W transakcjach dokonywujacych 6l bez 
interwencji sądowej — nie miesza się takowe, 
ani też nie ścieśnia ich wolność żadnem! usta- 
wami represyjnemi i nie zna również ustaw Spe- 
cjalnych przeciwko lichwie. 

W przypadkach jednakże — SO 
transakcje dobrowolnie o sm załatwione i 
wytaczają SIĘ przed trybunały sądowe sądy 
nie dozwalają egzekucji | opieki sądowej procen- 
tem przekraczajacym granice legalnej stopy pro- 
centowej. Zdaje nam się zatem — że Í dia na- 
szych stosunków byłyby pożądane podobne o- 
graniczenia, osobliwie w chwili przejściowej — 
gdy utworzone będą tabule dla gruntów wło- 
ściańskich a tem samem i otwartę będzie dla 
lichwiarzy wielka Sposobnosé wyzyskiWANIA ludu 
włościańskiego niedosyć przezornego i obznajo- 
mionego Z następstwami wpisów hipotecznych. 


w których te 


BRACIA PRZYRODNI. 


Przez 


Ponson du Terrail 


(Ciąg dalszy.) 

Bakarata spostrzegła siedzącego przy łóżku swem 
fałszywego lekarza, nie mogła powstrzymać się od 
przestrachu. 

— (o to jest za człowiek, Fanny? zapytała. 

— To lekarz, odrzekła służąca. 

— Lekarz !.. więc jestem chóra ? 

— O, tak, pani!.. bardzo chora!.. przynajmniej 
byłaś pani bardzo chora. wę” 

Fałszywy lekarz wstał z powagą 1 wziąwszy Ba- 
karatę za rękę, powiedział: 

— Zobaczmy puls. - Pm 

Potem spoglądając na Fanny z miną tajemniczą, 
dodał: 

— Dziś jest ósmy dzień gorączki. 
smy dzień! zawołała Bakarata. 

— Gorączka zmniejszyła się, ciągnął dalej doktor 
tonem uroczystym, zawsze zwracając się do Fanny; 
obawiam się jednak, by nie pozostały jeszcze pewne 
jej ślady. 

— Gorączka! ja miałam gorączkę! wybełkotała 
przerażona Bakarata. 

Fanny głęboko westchnęła i rzekła: 

— Biedna kochana pani! 

— Obawiam się, ciągnął doktor dalej cicho i jak- 
by zwracając się do Fanny, ale rzeczywiście tak, by 
go słyszała Bakarata, obawiam się, by ta gorączka 
nie przeszła w obłąkanie. 

— W obłąkanie! więc jestem obłąkana? krzy- 
knęła Bakarata i żywo zerwała się; cóż to się stało, 
mój Boże! 

I pochwyciła się obiema rękami za czoło, jakby 
chcąc zebrać myśli. Potem zawołała: 

— Fernand!.. Fernand !.. gdzie jest Fernand ?.. 

Fanny westchnęła i milczała. Lekarz zwrócił się 
do niej i powiedział cicho: 

— Jak widzisz, obłąkanie powraca. 

— Ależ ja nie jestem obłąkana! zawołała Ba- 
karata. 

— O, biedna moja pani! biedna pani! jęknęła 
Fanny, udając że obciera łzy. 


Fanny oddawna już była w służbie Bakaraty 1 
w końcu ta uwierzyła najzupełniej w szczere jej przy- 
wiązanie. l'o też udane zmartwienie służące] przejęło 
ją nieopisaną trwogą. P 

— Fanny ! zawołała rozkazująco i odpychajac 
fałszywego doktora. 

Fanny przy bliżyła się. 

— Patrz mi w oczy—i mów prawdę, 
karata. . 
— Moja droga, pani! 
nie, cóż mam mowa Per 

— Prawdę! , 

sm) pani! czyż kiedy kłamałum ? 

— Więc jestem chora ? 

— Tak, pani. 

— Dawno? h 

— Od ośmiu dni. 

— To być PRA ae 

h iosła w n ame 

SCO?” skwołsłać Bakarata, jestem w łóżku 
od ośmiu dni!.. Ależ tu!.. niedawno... komisarz... 

— Jaki komisarz? zapytała naiwnie służąca, 

— Komisarz policji. 4 

— Nie widziałam komisarza policji. 

— Ale Fernand... Fernand, którego On aresztował... 
gdzie jest? i 

— Pana Fernanda nigdy tu nie było, odrzekła 
śmiało służąca. Znam paua Fernanda tyle tylko, żam 
nieraz słyszała panią mówiącą o nim... zwłaszcza pod- 
czas choroby. 

Bakarata krzyknęła. 

— Ależ, zawołała z wyrazem nieop.sanej trwogi, 
czyż mam pomięszanie zmysłów ? czym marzyła ? 

— Od ośmiu dni była pani w gorączce. 

— To być mie może! zawołała młoda kobieta , 
skupiając swe wspomnienia, jak tonący chwyta za 
zbawczy sznur. Potem, jakby sama do siebie, mówi- 
ła dalej: Nie jestem szalona, nie marzyłam... W czo- 
raj zabrałam z sobą Fernanda, omdlałege na ulicy 
St. Jouis... kazałam go umieścić w powozie 1 przy- 
wiozłam tu... Potem posłałam po lekarza... 8 potem... 
dziś rano... komisarz... | 

Fałszywy doktor nagle przerwał Bakaracie, rzekł- 
szy półgłosem do Fanny: 

— Jest rodzaj pomięszania zmysłów, zwany mo. 
nomanją sentymentalną; najskuteczniej leczy się 
oblewaniem zimną wodą co dwie godziny. 


rzekła Ba- 


szeptała Fanny tłumiąc łka- 


We Lwowie Wtorek dnia 1%. Lutego 1874. 
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Przedpłatę | epņioszenia przyjmują: 
Bióro administracji „Dziennika 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkows 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, 
furcie m. M., w Berllule, w Llpska, Bazyłe 
(Arwajcarja] i Wroclawiu pp. Hassonstein & Ve- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Moass, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3. 

głoszenia przyjmują się xa opłatą 6 ct, od miajsea 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(noupareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. us 
każdorazowe umieszczenie. 

isty z pieniądzmi mają być przesyłane franco dę 
Administracji, Dziennika Polskiego". —Listy rekia 
macyino nie opieczętowane nie podłegają opłacie 


kaonstryntów Redezcia nie zwraca. 


ku] 


„Łragnęlibyśmy, żeby sfery kompetentne 
zwróciły swoją uwagę na ten przedmiot. 


Załatwienie sprawy żydowskiej. 


x II. Przyrzekłem skreślić wam obraz wychowania 
jakie z małemi bardzo wyjątkami utrzymują u nas 
wszyscy żydzi. 

Prócz bardzo małej stosunkowo liczby dzieci naj- 
zamożniejszych i najwykształceńszych żydów, uczę- 
szczających do wspólnych szkół publicznych łącznie z 
naszą młodzieżą, prócz jeszcze mniejszej liczby dzieci 
pobierających naukę w nie wielu istniejących w kraju 
szkołach publicznych żydowskich wyznaniowych, nie 
uczy się cała masa dziatwy żydowskiej niczego, prócz 
Talmudu i biblii w pokątnych szkółkach żydowskich 
w tak zwanych Chaiderach. 

Okropne to szkoły, jeżeli zaułkowe te zakłady 
szkołami nazwać wolno, okropna to nauka i okropne 
jej skutki. s 1 yw. 1 

Zwykle, a prawie zawsze, w niskiej ciemnej, wil- 
gotnej izdebce, napełnionej zaraźliwemi mefitycznemi 
wyziewami, gromadzi belfer, tj. nauczyciel Talmudu , 
zwany „Melamed“ lub „Spekter,“ kilkadziesięcioro 
dzieci, często więcej niż sześćdziesięcioro i uczy je ni- 
by biblii i Talmudu. ; 

Nikt nie wie ile takich Chajderów jest we ILiwo- 
wie, a tem mniej ile ich jest w całym kraju. Ani od 
przełożonych tutejszej gminy żydowskiej, ani od rabi- 
na niczego dowiedzieć się nie mogłem. Rząd nadzwy- 
czaj niedokładne pod tym względem ma daty, prze- 
konano się jednak, że w niektórych małych miaste- 
czkach nie liczących więcej jak 2.000 ludności, znaj- 
duje się więcej niż 50 takich Chajderów. 

Właściwie możnaby te szkoły podzielić na trzy 
kategorje : na szkołę elementarną w której uczą tylko 
biblii, na wyższą w której udziela się nauka Talmudu 
1 na najwyżyszą szkołę teologiczno-jnrydyczną. O tym 
trzecim rodzaju szkół, do których najstarsza uczęszcza 
młodzież, a których jest bardzo nie wiele, wcale 
ya nie będę. Chodzi mi bowiem o właściwe Chaj- 

) „Otóż do takich Chajderów najniższej kategorji, a 
najliczniejszych u nas, posyłają się dzieci od lat trzech, 
czterech począwszy ; są one właściwie rodzajem ochro- 
nek. Dziatwę taką zabiera rano po domach „Melamed,“ 
sprowadza je do Chajderu, gdzie one cały dzień zo- 
stają, przynosi im tam około południa jedzenie, ob- 
dziela je i cały dzień wrzeszcząc i bijąc ćwiczy w czy- 
taniu biblii (tj. części zwanej „Pentateuch* w języku 
hebrejskim) i w tłumaczeniu jej na właściwy tutejszym 
żydom żargon niemiecko hebrejski. Nauka ta odbywa 
się w ten sposób, że Melamed lub jego pomocnik W; 
mawia w głos pojedyńcze litery, póżniej gdy się dzieci 
z piemem zapoznają całe słowa i okresy, a uczniowie 
wszyscy razem w głos za nim mechanicznie to samo 
powtarzają. Taka nauka w tej kategorji Chajderu, 
trwa zwykle dwa lata, 

W wyższej kategorji Chajderów, do których 6 i 
1 letnie żydki uczęszczają, udziela Melamed uczniom 
swoim w ten sam mechaniczny sposób nauki Talmu. 
du. I tu siedzą i wrzeszczą dzieci cały dzień a wy- 
bór rozdziałów z olbrzymiego Talmudu zawisłym jest 
także wyłącznie od „Melameda.* Takie są nasze szko- 
ły żydowskie. 

Teraz słów parę o Talmudzie i jego nauczycielach 
„Melamedach.* J 

Talmud oparty jest jak viadomo częścią na sta- 
rym testamencie, a mianowicie na tak zwanem Penta- 
teuch, cześcią na ustnych tradycjach, siegajacych taż 
czasów Mojżesza. Najgłówniejszą część Talmudu sta- 
nowi Exegeza Pentateuchu i komentarze tradycyjuej 
cześci nauki a mianowicie Miszna, zebrana około roku 
200 przez rabina Jehudę Hakkadosz, i uważana za 
świętą i nietykalną. Komentarze a mianowicie Gamore 
ułożyli późniejsi uczeni Tulmudzisci tak zwani Amo- 


raim i Seburaim ; tekstu jerozolimskiego tychże jest 
autorem rabin Johanan Ben Eliezer około r. 300 po 
Chrystusie, babilońskiego zaś tekstu około sto pieć- 
dziesiat lat później żyjący rabin Aszi. Cała praca nad 
Talmudem ukończoną została przez uczniów powyższych 
rabinów około 500 lat po Uhrystusie. Od tego czasu 
nie został Talmud tknięty i w tyin stanie istnieje do 
dziś jako jeden z najdawniejszych pomników piśmien- 
niczych i do najobszerniejszych, bo całe dzieło w wy- 
daniu hebrejskiem składające się z sześciu ogromny 
rozdziałów zwanych Sedorim, obejmuje nie maiej jak 
5980 stronnic in folio. 

Co do treści Talmudu, zawiera on obok części 
wprost o Bogu i prawach jego traktujących, mnóstwo 
rzeczy, dotyczących socjalnego stanowiska człowieka. 
Talmud jest przeto dla żydów nietylko dziełem, za- 
wierającem prawa Boskie i tychże objaśnienia, lecz o- 
raz źródłem całej wiedzy ludzkiej, jest on dla żydów 
księgą ustaw religijnych, cywiłnych i karnych, księ- 
gą. obejmującą wszelką naukę z dziedziny przyrody, 
madycyny, astronomii, filozofji, prawodawstwa itd. 

, Jeżeli się zważy, że nauki w Talmudzie zawarte 
stoją na stanowisku z lat około 500 po Chrystusie, że 
są przeto w największej sprzeczności z postępem, roz- 
wojem i dzisiejszym stanem nauk, że są jedynie zbio- 
rem najdzikszych i najzdrożniejszych przesądów, łatwo 
pojąć, czem są żydzi, którzy jedynie z Talmudu cser- 
pia naukę, z Talmudu, który za dzieło samego Boga, 
za dzieło święte uważają, a które jest zbiorowiskiem 
najgrubszych błędów we wszystkich swych częściach, 
wykładanych w języku martwym chaldejsko-hebrejskim 
dzieciom, które zgoła niczego innego się ni» uczyły 
przedtem. Nie trudno pojąć, jak taka nauka na umy- 
sły tych uczniów oddziałuje, zwłaszcza jeżeli dodamy, 
że nauczycielami są na pół dzicy fanatycy, z najcie- 
mniejszej warstwy społeczeństwa żydowskiego rekrutu- 
jący się. 

Bo któż są owi Melamedzi? Oto zupełnie ciemni, 
przesądni, zabobonni ludzie, którzy prócz po hebrej- 
sku zwykle, w żadnym innym języku ani czytać ani 
pisać nie umieją, a naukę nawet swej religji tylko po- 
wierzchownie znają. Należą oni do najuboższej i naj- 
niższej warstwy społeczeństwa żydowskiego i już w 
dzieciństwie, licząc nie raz lat 12, rozpoczynają zawód 
belferski. Z początku są stróżami, dozorcami przy 
dzieciach w Chajderze, później zostają pomocnikami, 
a w końcu sami otwierają własny Chajder. Nikt ich 
nie egzaminuje, nikt im nie udzieła pozwolenia na o- 
twarcie szkoły, nikt nauki ich nie dozoruje, nie kon- 
troluje. Częstokroć są to ludzie starsi, którzy zbankru- 
towawszy na jakiem przedsiębiorstwie, szukają jako 
Melamedzi sposobu do życia. 

O ile się dowiedzieć mogłem, nie ma między ni- 
mi ani jednego, któryby miał egzamin lub w ogóle 
jakąś kwalifikację na nauczyciela, i nadzwyczajnym 
jest to wypadkiem, by który z nich jakiekolwiek w 
szkole publicznej pobierał nauki. 

Czem dzikszym fanatykiem jest taki Melamed, 
tem silniejszą u zabobonnych rabinów znajduje pro- 
tekcję, tem większego używa wzięcia, tem większej 
używa sławy u fanatycznych sturowierców tak zwa- 
nych chasidów — a są nimi żydzi galicyjscy w prze- 
ważnej większości. 

Wspomniałem powyżej, że wybór rozdziałów szol- 
brzymiego Taimudu, jakiemi w Chajderach dzieci kar- 
mią, zawisłym jest wyłącznie od Melameda. Kto to 
są ci Mełamedzi, jakiego to rodzaju indywidua są na- 
uczycielami młodzi żydowskiej, powiedziałem juz. Pro 
szęż teraz posłuchać , co o czynieniu wyboru w roz- 
działach Talmudu, co o sposobie nauczania i tej nauki 
skutkach pisze Światły rabin Kramsztyk w Jułrzence 
warszawskiej z r. 1862: 

„Księga religijna składa się z Miszny, która jest 
bezpośrednim komentarzem Mojżesza i z Gremasz ob- 
jaśnienia Miszny. Zdawałoby się więc, iż ucząc dzieci 
Talmudu, nauczyciele młodzieży trzymać się będą 
natur»lnego porządku tworzenia się jego i że zaczną 


Wyrazy te zadały ostatm cios chwiejącemu się 
rozsądkowi Bakaraty. 

— Boże! Boże mój! szepnęła, ukrywając twarz 
w dłoniach i zalewając się łzami. 

Ale chwiejność owa i zwątpienie nie długo trwa- 
ły; po chwili młoda kobieta odzyskała dziką energję, 
stanowiąca grunt jej charakteru. Z ust jej zerwały się 
słowa: „Williams! to Williams!“ i rozjaśniło sie jej 
w zamąconym dotąd umyśle. A ponieważ zdarza się, 
że w pewnych chwilach nabiera się niezwykłej jasności, 
Bakarata poczęła przypuszczać, czy też nie Anglik 
ów był autorem tej straszliwej mistyfikacji i że wła- 
śnie ona sama, Bakarata, wyprowadzona została 
w pole i posłużyła mu za broń przeciw Fernandowi. 

Natenczas utkwiła spokojny i badawczy wzrok 
w obojętną twarz Fanny i w żółtą obrzmiałą twarz 
fałszywego doktora, usiłując wyczytać w nich prawdę. 

Ale Fanny i doktor nie nie okazali po sobie, 

Bakarata nie uczyniła przy tem badaniu żadnej 
uwagi. Nim Fanny mogła pomyśleć o zatrzymaniu 
jej, wyskoczyła z łóżka, stanęła przed zwierciadłem i 
spojrzała na siebie. 

— To dziwna rzecz! zawołała, jak na kobietę, 
która ośm dni przeleżała w łóżku, nie mam bynaj- 
mniej zmienionej twarzy; a przytem czuję się silną; 
sądzę wszakże, że trzymano mnie na djecie. 

I Bakarata poczęła kolejno wyciągać swe ręce i 
nogi dla przekonania się 0 ich elastyczności, wypro- 
śtowała swą kibić, która nie nie straciła ze swej cu- 
dnej giętkości; a potem znowu spojrzała na Fanny, 
która podbiegła do niej mówiąc: 

— Pani! pani! niech się pani położy... 

— Moja kochana, odrzekła Bakarata, za grabą 
grę grasz ze mną|!... Anglik musiał cię sowicie opła- 
cić!... Ale omyliłaś się! Kobiety takiej jak ja nie 
wyprowadza się z taką iatwością w pole jak pierwszą 
lepszą księżnę... i pożałujesz tego żeś wyobraziła so- 
bie, iż Anglik ma więcej pieniędzy odemnie. 

To mówiąc kurtyzantka pochwyciła ów piekny 
sztylet leżący na kominku, którego opowiedzieliśmy 
przedtem historję i mierząc wzrokiem fałszywego do- 
ktora, rzekła: à 

—- Mój kochany doktorze! jeżeli podstąpisz co- 
kolwiek bliżej do mnie to ci wpakuję w piersi tę oto 
zabawkę. 

A potem zwracając się do Fanny dodała : 

— A ty, mała, ubierz mnie — i to prędko, gdyż 
chcę wyjechać. 


, Fanny probowała jeszcze dalej z wielką miało- 
ścią odgrywać swoją rolę i rzuciła rozpaczliwy wzrok 
na doktora; ale ten przybrał postawę zimną, majesta- 
tyczną i powiedział służącej rozkazującym tonem. 

— Bądź pani posłuszną... Pani jest lepiej, gorą- 
czka ustąpiła... to rzecz widoczna... pani nie ma jaż 
obłąkania.. i słnsznie robi, że chce wyjechać, Świeże 
powietrze oddziała na nią zbawiennie. Co do mnie, 
to odchodzę — wieczorem powrócę. 

I wyszedł kłaniając się Bakaracie, zdumionej i 
więcej przerażonej tym spokojem człowieka, którego 
miała za doktora, aniżeli wszystkiem tem co jej do- 
tąd mówiono. 

— Miałażbym być naprawdę obłąkaną, szepnęła 
zadrżawszy aż do szpiku w kościach. 


VXIII. 


Obłąkanie. 


Fałszywy doktor i Fanny wymienili z sobą spoj- 
rzenie, czego Bakarata nie zauważyła, w chwili gdy 
pierwszy wychodził z pokoju. Spojrzenie to przywró- 
ciło Fanny całą jej Smiałość. 

— Pani chce ubierać się? zapytała. 

— Tak! i to zaraz! odrzekła Bakarata. 

Fanny schyliła czoło jako posłnszna służąca, u- 
dała że obciera łzy i weszła do gabinetu toaletowego; 
Bakarata tymczasem zarzuciła szlafroczek na swe ob- 
nażone ramiona i poczęła porządkować gęste swe wło- 
sy, robiąc sobie następujące uwagi: 

— Niepodobna iednak bym miała pomięszanie 
zmysłów |... to być nie może! zdaje się że mam wszy- 
stkie władze umysłowe. Bezczelna ta dziawczyna wma- 
wia we mnie żem marzyła.. to nieprawda!.. Fer- 
nand dziś rano jeszcze leżał w tem łożku... 

Bakarata zatrzymała się nagle i uderzyła w czoło 
mówiąc: 

— Zaraz przekonam się czym obłąkana i ezy 
marzę... 2 

I podbiegła do łóżka, którego Fanny jeszcze nie 
uporządkowała. f d 

— Fernand, rzekła sama do siebie, miał na Szył 
medaljon, który zdjęłam mu gdy spał. Otworzyłam 
go; znajdowały się w nim włosy... włosy kobiece... Na 
chwilę opanował mię gniew i zazdrość na myśl, że to 
mogły być jej włosy i zębami odgryzłam jedwabny 
sznurek, na którym medaljon był zawieszony... potem 
sam medaljon wsunęłam pod poduszkę. 
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"od Miszny nie tak zawiłej i napisanej w języku bar- 
<-Briej zbliżonym do języka biblijnego, a nie od Ga- 
maszy, w idiomie chaldejsko-syryjskim pisanej i wy- 
magejącej dojrzałego już rozsądku i że zaczną od tych 
części Talmudu, które są najniezbędniejsze do pojęcia 
obewiąsków i obrządków religijnych; a jednak rzecz 
się ma wcale inaczej. s 

„Zaczyna się bowiem nauka od części traktują- 
cych o sporach co do praw własności, co do małżeń- 
stwa, intercyzy, rozwodów, materji podpadających pod 
osądzenie prawników i mężów dojrzałych i uczy się 
to nawet nie z zachowaniem pewnego porządku i sto- 
pniowania w przejściu od łatwego do trudnego, ale 
wybierając traktaty bez żadnego systemu.“ 

W innem miejscu powiada uczony rabin: „Jeżeli 
uczeń niezdolnym jest do nauczenia się w ciągu tygo- 
dnia całego działu, to nauczyciel wykłada mu co ty- 
dzień kilka lub kilkanaście wierszy tylko, opuszczając 
resztę i przechodząc w następnym tygodniu do nowego 
działu. Że uczeń tak traktowany żadnege nie nabywa 
wyobrażenia o duchu przepisów Mojżesza, nie ulega 
wątpliwości; bo czyż podobna skleić jakąś całość z 
tych obrzynków kilkunastowierszowych, w żadnym 
związku ze sobą nie zostających? Na takiej metodzie 
wykładu przepędza uczeń swe życie aż do lat mło- 
dzieńczych, nie zajmując się żadną inną nauką świe- 
cką, żadnym nowym lub starożytnym językiem, a na- 
wet gramatyką lub literaturą języka hebrejskiego. Pó- 
źniej może niektóry uczeń, gdy naturalnym rozsądkiem 
wiedziony, pojął niesystematyczność i niepłodność wy- 
kładu, opuszcza Chajder i udaje się do wyższych za- 
kłudów nuakowych Talmudu, gdzie pozna, że najlepsze 
lata swoje strwonił w Chajderze bezpożytecznie, ale 
jakże małej liczbie jest daną sposobność uczęszczania 
do zakładów wyższych talmudycznych (Jeszybos)! Nie- 
zmierna większość uczniów wstępuje w życie towarzy- 
skie, unosząc z sobą okruszyny nauki, którą później 
przy kłopotach życia zupełnie zapominają, zatrzymu- 
jac w pamięci ledwie kilka oderwanych pojęć ogólnych, 
a będąc bez żadnej znajomości tego, czego świat i 
duch czasu wymagają, toczy zażartą walkę z cywiliza- 
cją europejską, która ją razi i nęci na przemiany. 
Straty z takiego systemu wychowania są olbrzymie a 
niepowetowane. Taki uczeń Chajderu, nie nauczywszy 
się niczego, taki kandydat na teologa, rzuca się w za- 
wód handlowy z całą żywością, jaką potrzeba wywo- 
tuje. Cała legja tych drobnych przemysłowców, wę- 
drownych kramarzy, graczowych spekulantów, żyją- 
cych w najdokuczliwszej nędzy, żywiących się cały 
rok lichą strawą, odzianych w brudne łachmany, przy- 
wodzących nas do rozpaczy swojem wiecznem „han- 
del! handel!“ cała legja, mówimy, jest kontyngensem 
dostarczanym pauperyzmowi przez niestósowny system 
tu skreślony !* 

Zaprawdę — kończymy z redaktorem Jutrzenki — 
„nie potrzeba dobitniejszych dowodów  potępiających 
system obecnego wychowania talmudycznego, jak kil- 
ka szczegółów tu podanych. Rzecz to niesłychana w 
dziejach wychowania młodzieży, począwszy od czasu 
najodleglejszej starożytności naszej, aż do obecnego 
wieku racjonalnego i postępowego, aby dzieci pięcio- 
letnie zaprzęgano do nauki telogji i prawa, wiekowi 
jego niedostępnej i siły jego fizyczne niszczącej !... 


GŁOSY z KRAJU. 


Lwów, 15. lutego. (W sprawie praktykantów są- 
dowych i bezpłatnych auskultantów.) 

Do głosów w puszczy wołających należeć będzie 
zapewne i głos niniejszy, podniesiony w sprawie pro- 
blematycznych istot, jakiemi obdarzył znakomity talent 
organizatorski naszych liberalnych rządów instytucje 
sądowe. Mówimy tu o praktykantach sądowych i bez- 
płatnych auskultantach, a chociaż wiemy, że stery de- 
cydujące zajęte obecnie polepszeniem losu liberalno- 
centralistycznych ofiar przesilenia finansowego z r. 1873 
nie mogą innym nieprzemysłowo-finansowym żywiołom 
państwa poświęcić swej uwagi, my jednak pragnąc 
przekonać niewiernych antiliberalnych Tomaszów, że 
na niwie konstytucyjnej pod opiekuńczemi skrzydłami 
Herbstów, Giskrów i Lasserów żadna anomalja wylę- 
gnąć się nie może, ośmielamy się skreślić przedewszyst- 
kiem położenie tych, których ochrzczono mianem pra- 
ktykantów sądowych (Rechtspraktikanten). 

Są to ludzie, którzy po skończeniu wydziału pra- 
wa i administracji i złożeniu przynajmniej dwóch egza- 
minów państwowych wstępują do świątyni Temidy złů- 
żywszy poprzednio solenne przyrzeczenie, że wytrwale 
i gorliwie na obraz i podobieństwo wielkich i wysoko- 


Domawiając tych słów Bakarata zawahała się i 
poczęła drżeć. . 

— A jeżeli tam nie ma medaljonu, rzekła gło- 
sem, w którym przebijała najokropniejsza trwoga... w 
takim razie wszystko było marzeniem i ja rzeczywi- 
śsie miałam pomięszane zmysły |... 

Wsunęła rękę pod poduszkę i krzyknęła tak sła- 
bo, że Fanny znajdująca się w gabinecie toaletowym, 
nie usłyszała jej. 

Mam go! szepnęła. A 

W wyciągniętej z pod poduszki ręce w samej 
rzeczy trzymała medalion. Znajdowały się w nim wło- 
zy jasno-kasztanowe, a na kawałku sznurka zdawało 
się że widać jeszcze ślad zębów. 

Przez chwilę kurtyzantka blada i drżąca ze wzru- 
szenia, musiała trzymać się łóżka, by nie upaść, tak 
potężna opanowała ją radość. 

Więc nie była obłąkaną! 

A po tej radości nastąpiła chwila gwałtownego 
gniewu. 

— Wyprowadzono mię w pole! 
mszczę się! 

Potem przyszedł jej na myśl Fernand, Fernand 
obwiniony o kradzież, uwięziony zapewne... A ona tym- 
czasem lamentowała, mdlała... 

— O! pomyślała, wszystko to robota Williamosa!.. 
Człowiek ten ma jakiś cel niegodziwy, nieznany mi... 
Posłużył się mną jak narzędziem... Ale dam sobie ra- 
dę i urutuję mego Fernanda! 

I Bakaruta nagle zapanowała nad sobą, ukryła 
swe pomięszanie, powściągnęła wzruszenie, i ukryła 
medalion w kieszeni swego szlafroka, gdzie jednocze- 
Śnie, jakby przeczuciem wiedziona, ukryła także ów 
sztylet, przed którym uciekł fałszywy doktor. 

— Teraz z nami dwoma sprawa, sir Williamsie ! 
nazywają mnie Bakaratą! 

Fanny wyszła z gabinetu toaletowego. 

— Może pani zechce przejść, powiedziała. 

— Dobrze, moja kochana, odrzekła Bakarata to- 
nem łagodnym, teraz przekonałam się, żeś mnie nie 
oszukiwała... w samej rzeczy marzyłam... 

— Ach! zawołała Fanny, czyż mogła pani przy- 
puszczać ! 

A w duchu pomyślała: 

— Masz tobie! naprawdę oszalała. 

— Więc jesteś pewna, że bredziłam w gorączce ? 

— O! najpewniejsza ! 

— Teraz i ja temu wierzę, rzekła kurtyzanika 
wzdychając, to mi tak miłość zawróciła głowę. Nie- 
powściągnięta chęć oglądania Fernanda doprowadziła 
mw końcu do tego, żem uwierzyła, że on był tu. 


zawołała, po- 
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DZIENNIK POLSKI 


dotowanych dygnitarzy państwa poświęcają swe siły i 
pracę wspólnemu celowi, że szemrać nie będą, gdy 
mozolny ich trud wynagrodzonym będzie każdego 
pierwszego pauszalem w kwocie 1 zł. 4 et. a.w.(!) 
że się nie zniechęcą, gdy minie rok i dwa lata tak 
hojnie opłaconej praktyki i że się oswoją z myślą, iż 
tak długo nie zostanie im wliczony czas na praktyce 
spędzony w lata służby, póki kiedyś nie przyjdzie pre- 
zydentowi wyższego sądu myśl uszczęśliwić taką isto- 
tę wysokim dekretem na (niestety!) bezpłatnego 
auskultanta. 

I znaczny zastęp naszej najbardziej wykształconej 
młodzieży pędzi w ten sposób żywot żmudny i nie- 
szczęsny bez żadnego wynagrodzenia. Pytamy się, z 
czego utrzymać się może taki młodzieniec przez rok 
i dwa lata, zanim nie zostanie zamianowany bezpła- 
tnym auskultantem i zkąd czerpie swą substencję taki 
bezpłatny auskultant ? 

Odpowiedź niech cięży na tych, którzy tak nie- 
litościwie i niesumiennie wyzyskiwują siły i pracę na- 
szej młodzieży i rzucają ją w ramiona liehwy, zebo- 
jętnienia i zniechęcenia do swego zawodu. , 

Zaiste nie byłoby narzekań na korupcję sądów 1 
zawisłość urzędników sądowych, gdyby się postarano 
o jaką taką dotację dla praktykantów sądowych i do- 
tychczasowych bezpłatnych anskultantów. A tak nie 
mając żadnego utrzymania (gdyż owe rewersa susten- 
tacyjne mają zwykle tylko iluzoryczną wartość) wpada 
niejedna taka ofiara w sidła lichwiarskie, a słabszy 
charakter sprzedaje częstokroć swoją cześć i sumienie, 
byle tylko nie walczyć z największym niedostatkiem. 
Nie malujemy zbyt czarno i nie przesadzamy, lecz zna- 
my nie jednego sędziego, który do dziś dnia wybrnąć 
nie może z długów, które jako auskultant bezpłatny 
pozaciągał. Faktem jest bowiem, że do sądownietwa 
garną się tylko biedniejsi (dla złotej młodzieży żmu- 
dna praca sędziego nieznośna i przykr.); — tem bar- 
dziej rażącem jest zatem takie postępowania, które 
bądź co bądź niekorzystną nader zostanie ilustracją na- 
szych stosunków socjalnych. 

Jeśli dla zubożałych i podupadłych giełdowiczów 
są miliony, dla czegoż nie ma funduszu dla tych, któ- 
rym ma się powierzyć tak ważny i doniosły obowią- 
zek, jakim jest urząd sędziego ? 

Dla czegoż zresztą w erze, w której wszelka eks- 
ploatacja jest potępioną, rząd tylko chce mieć bezpła- 
tnych pracowników i nie bierze żadnego względu na 
ludzi, którym należałoby się słusznie za 16 lat mozol- 
nych i kosztownych studjów pewne choćby małe wy- 
nagrodzenie ? 

Polecamy tę sprawę jak najsilniej naszemu prezy- 
dentowi p. Schenkowi i mamy nadzieję, że tonże po- 
wodując się poczuciem sprawiedliwości i mając dobro 
sądownictwa na oku, nie odmówi swego wpływu i do- 
łoży wszelkich starań, byle tylko uczynić los tej mło- 
dzieży pod względem materjalnym znośniejszym. Zna- 
cznem pomnożeniem adjutowanych posad auskultantów 
rażącej tej niesprawiedliwości możnaby snadnie zapo- 
biedz, co wobec wzmagającej się z każdym rokiem 
liczby obierających sobie zawód sądowy, już dawno 
było wskazanem. Zdaje nam się, że prezydjum sądu 
wyższego tej niefortunnej sprawie zupełnie inny może 
dać obrót. Potrzeba tylko dobrej woli. 

Nie pracujmy sami nad tem, by mieć zgniły i ko- 
rupcji przystępny stan sędziowski! 


Korespondencje polityczne „Dz. Polskiego.” 


Florencja 8. lutego. 

(A) Un po di tutto. Sprawa jenerała La Marmo- 
ry, która groziła komplikacją polityczną między Niem- 
cami a Italją, wyszła tylko na korzyść tej ostatniej, 
bo reprezentant włoski otrzymał na konferencji pary- 
skiej w kwestji monetarnej takie ustępstwa, jakich 
wyjednać nie można było w 1865 roku. Nietylko, że 
zatrzymano srebro jaki drugi etalon w systemie mo- 
netarno-metalowym, jak tego życzył sobie rząd tutej- 
szy, ale w emisji pieniędzy srebrnych pestawiono [talję na 
równi z Francją, a nadto na targach francuskich i 
belgijskich banknoty włoskie mają odtąd używać tych- 
że samych przywilejów, co papiery tych krajów. 

Zdaje się, że 4. lutego będzia odtąd dniem feral- 
nym w kalendarzu parlamentn tutejszego, bo już po- 
wtórnie jest świadkiem szczególniejszego fenomenu w 
życiu parlamentarnem. Roku zeszłego 15 dni obrado- 
wał parlament nad prawem o lasach przedstawionem 

rzez p. Castagnola, ministra rolnictwa, przemysłu i 
kd. wszystkie artykuły pojedynczo bo sam po- 
prawił albo je przyjął, a gdy przyszło do głosowania 
sekretnego nad całem prawem, takowe odrzucił dnia 
4. lutego 1873 roku. Toż samo stało się z prawem 
kom. Ścialoja o przymusowem elementarnem wycho- 
waniu, które 15 dni czasu zabrało deputowanym, zo- 
stało przez komisję parlamentarną przerobione, nastę- 
pnie podczas obrad parlamentu dopełnione i zmodyfi- 
kowane zgodnie z życzeniami ścierających się obozów, 
a gdy 4. bm. przyszło do ostatecznej decyzji i deputowa. 
ni zostali powołani do złożenia swych głosów w urnę, za 
odrzuceniem było 140 deputowanych, za przyjęciem 
zaś 107. Prawo więc o przymusowem wychowaniu 
elementarnem, które na żądanie parlamentu w 1869 
przez rząd było ułożonem, które „kosztowało wiele 
pracy dwóch z rzędu ministrów i kilku komisyj, nad 
którem komisja parlamentarna prezydowana przez de- 
putowanego Manro Mecchi, a zwłaszcza tejże referent 
kom. Correnti, dawny minister oświecenia, pracował 
przez kilka miesięcy, nad którym wreszcie parlament 
aż 15dni obradował, upadło większością tylko 33 gło- 
sów — a głównie za sprawą deputowanego Lioy, któ- 
ry zgadzając się na zasadę i uznając konieczność przy- 
musowego wychowania, na każdym punkcie zbijał to 
prawo jedynie ze względu na finansowe stosunki wie- 
lu nielicznych gmin tutejszych. 

Przyczyną upadku tego arcypożytecznego_prawa, o 
którego konieczności wszyscy byli isą przekonani jest: 
1) wadliwość projektu ministerjalnego, 2) fałszywy 
stosunek ministerstwa do parlamentu. 

Już dawniej zwracałem waszą uwagę, że gabinet 
Minghettego wyszły z łona większości parlamentarnej, 
trzyma się zasad lewicy i dlatego też projekt do pra- 
wa o przymusowem wychowaniu elementarnem był 
ułożony według tychże. Główne zasady tego projektu 
przyjęte i popierane przez komisję parlamentarną, by- 
ły: 1) każda gmina powinna mieć własną szkołę do 
której więcej nad 70 dzieci uczęszczać nie może, 
zatem w miarę powiększania się liczby uczniów, li. 
czba szkół powinna być powiększoną, 2) wychowanie 
powinno być bezpłatne, 3) wykład religji zupełnie u- 
sunięty, a na miejsce niego wprowadzony wykład o- 
gólnych zasad moralności, 4) zabezpieczony byt nau- 
czycieli i przyznane im prawo wyboru politycznego, 
5) nadzór nad szkołami ma rząd bezpośrednio. Gdy 
prawo przyszło pod dyskusję parlamentu i musiano 
przyjść do kompromisu, zasady te o tyle zmodyfiko- 
wano, iż pozostawiono decyzji gmin, czy religja ma 
być w ich szkołach wykładaną lub nie i czy dzieci 
uczęszczające do szkoły mają opłacać małą kwotę ro- 
czną lub nie. Decyzje te winny być potwierdzone 
przez prowinejonalną radę szkolną. Co do wynagro: 
dzenia nauczycieli, takowym przyznano prawo elekcji, 


- Pani ma słuszność, odrzekła służąca. (C.d.n.) lecz ponsja ograniczona? na 6)), 65) i 70) lir roeea. 6, 


Po przejściu i uchwaleniu pojedyńczych artykułów, 
wielu deputowanych przelękło się owego pruwa bo, 1) 
rząd mając bezpośredni nadzór nad szkołami elemen- 


tarnemi, a nauczyciele będąc wyborcami politycznymi, 


zagrożona jest wolność i niezależność wyborów polity- 
cznych, 2) bo gminy nie mogąc opędzić teraźniejszych 
potrzeb i nie mając już żadnyck innych środków po- 
większenia swych dochodów, wystawioneby były na 
wielkie wydatki utrzymania nietylko samych szkół e- 
lementarnych , ale licznego zastępu urzędników czu- 
wających nad temże, do czego się rząd całkiem nie 
miał przykładać i dlatego przy ostatniem głosowaniu 
odrzucili je, skutkiem czego minister oświecenia po- 
dał się do dymisji, która tak przez kolegów jak przez 
koronę przyjętą została, a na miejsce jego został mia- 
nowany ad interim hr. Canteli minister spraw wewnę- 
trznych. Podłag wykazów statystycznych wiadomem 
jest, że 6,878.208 ludzi żyje oddzielnie po górach i 
lasach, a nadto 5,660.174 żyje w 21.025 centrach — 
zatem 12,538,382 ludności pozbawionych jest: 1) mo 
żności posiadania szkóły na miejscu, a 15 pre. tejcy- 
fry wynoszącej liczbę dzieci od 6 do lat 12, narażony 
jest na wielkie trudności w uczęszezaniu do szkoły 
zazwyczaj kilka lub kilkanaście wiorst odległej od do- 
ma rodzicielskiego; w takich stosunkach , jakim spo- 
sobom można zmuszać rodziców do kształcenia swych 
dzieci — a później, jakim sposobem można pozbawiać 
różnych przywilejów tych, którzy nie będą umieć czy- 
tać 1 pisać? Nadto podług wykazów statystycznych 
pokazuje się, że w Italji jest 7 gmin, mających mniej 
jak sto mieszkańców, 76 gmin z ludnością niedocho- 
dzącą do 200 osób, 165 gmin posiada mniej jak 300 
235 gmin mniej jak 400, 291 gmin mniej jak 500, a 
1425 gmin mniej jak 1000 mieszkańców, jakim więc 
sposobem można zmusić je, aby własnym kosztem i 
bez pomocy państwa utrzymywały szkołę elementarna, 
która rocznie co najmniej od 800 — do 1000 lir po- 
ciąga za sobą wydatku. | 

Oprócz tych ważnych powodów odrzucenia prawa 
o przymusowem wychowaniu elementarnem , a raczej 
odroczenia go, gdyż niezadługo znowu ta kwestja ma 
być podniesioną i prawo ma być lepiej opracowane, 
zwłaszcza co do udziału państwa w utrzymaniu szkół 
elementarnych, jest jeszcze inny powód już wyżej nad- 
mieniony, mianowicie fałszywy stosunek ministerstwa 
względem parlamentu. Dopóki nad prawem obrado- 
wali deputowani przeważnie do lewicy należący, do- 
póty przechodziły pojedyncze artykuty, lecz jak zje- 
chała się w dość znacznej liczbie prawica, ściągnięta 
do stolicy ważną sprawą bankotów i przymusowe- 
go kursu, i wzięła udział w obradach parlamentu 
dnia 4. bm., tak całe prawo jednem wotowaniem od- 
rzucone zostało. Wina tu także jest i samego gabinetu, 
który oddawna pragnąc się pozbyć swego kolegi, nie 
popierał go w tej sprawie jak się należy i cieszył się 
że będzie miał jedną tekę do rozporządzenia w maj- 
krytyczniejszej dla siebie chwili, bo 4. lutego rozpo- 
częte rozprawy nad projektami finansowemi Minghet- 
tego, stanowią o śmierci lub dalszem życiu jego gabi- 
netu. 

Zdaje się, że projekt pana Cairolego o głosowa- 
niu powszechnem rozciągniętem do wszystkich o- 
bywateli mających 21 lat skończonych i umiejących 
czytać i pisać, nie utrzyma się, bo na posiedzeniach 
wydziału dnia 31. stycznia z wyjątkiem 9. był po wię- 
kszej części stanowczo odrzuconym. 

Dnia 5. bm. o godzinie 2. popołudniu odbył się 
w Medjolanie pogrzeb Józefa Raviani, o którym pisa- 
łem wam dawniej, zupełnie zamienionego w kamień 
przez profesera Pawła Gorini. Pierwszy pomysł petry- 
fikowania ciała ludzkiego, należy do Hieronima Seya- 
to z Belluno, który doznawszy licznych przeciwności 
i ne wszystkich opuszczony, w nędzy umarł we 
Florencji dnia 3. lutego 1836, nikomu nie powierzy- 
wszy swego sekretu. Zostały po nim piękne skamie- 
niate popiersie kobiety, białe jak alabaster i szacho- 
wnica zrobiona ze skamieniałości różnych części i or- 
ganów ciała ludzkiego. Następnie pomysł ten odnowił 
profesor Brunetti, z Padwy, który za swe okazy do- 
stał złoty medai na wystawie paryskiej w r. 1867, o- 
beenie zaś prof. Gorini z Genui sztukę petryfikowania 
ciała ludzkiego doprowadził do doskonałości, które po 
wielu wiekach włożone w ciopłą kąpiel pewnych roz- 
tworów chemicznych, odzyska swój kolor iswą giętkość. 

Temi dniami przybył do Rzymu kapitan Lemogu, 

autor licznych artykułów o wojsku włoskiem , p" 
znaczony na attaché militaire przy ambasadzie fran- 
cuskiej. 
_ „Dnia 5. b. m. odbył się pierwszy dworski bal w 
Kwirynale, na którym, rzecz naturalna, była gospody- 
nią księżna Małgorzata, nadzwyczaj grzeczna i uprzej- 
ma dla wszystkich. Rozpoczęła ona bal z ministrem 
marynarki Saint-Bon , na tańczyła z księciem 
z Valmontony, potem kadryla z hr. Visconti-Venosta, 
a ostatniego cotillona z księciem Teano. Na balu 
był także obecnym Wiktor Emanuel od 11. do 1. po 
północy, i rozmawiał tylko z różnymi dygnitarzami 
dyplomatycznymi, politycznymi i wojskowymi. Książę 
Humbert także, jakto jest jego zwyczajem, nie tań- 
czył wcale, ale doskonale się bawił konwersacją. 

Po objedzie danym w początkach stycznia dla mi- 
nisterstwa i ciała dyplomatycznego, dnia zaś 1. lutego 
dla senatu, parlamentu 1 władz cywilnych — dzis ma 
miejsce objad dla armji i władz wojskowych. Po obje- 
dzie król ma wyjechać do Neapolu, gdzie resztę kar- 
nawału spędzi. | 

W polemice jaką wywołało zniesienie krzyża i 
stacji męki Zbawiciela w Kolosseum — wziął także 
udział i nasz rodak p. Wład. Kulczycki i w liście 
wystosowanym do półurzędowego dziennika /'Opinionć 
a przez tenże ogłoszonym dnia 3. bm. starał się wy- 
kazać, iż godło wiary niezbędnem jest w  amfite- 
atrze staro-rzymskim, gdzie miljony chrześcjan życie 
straciło. i 

Zbyt długim jest ów list, abym go wam posyłał 
w dosłownom spolszczeniu i to w kwestji całkiem nas 
nieobchodzącej — ale wspomnę tu, że między innemi 
szanowny nasz ziomek powiedział, że bez znaku krzy- 
ža żaden pielgrzym polski nie poznałby Koloseum, bo 
Zygmunt Krasiński, jeden z największych wieszczy 
polskich, opisując ten starożytny pogański zabytek — 
za główną jego cechę podał godło wiary. 

O ile wyrozumieć można z dzienników, zdaje się 
być pewną rzeczą, że po dokonaniu właściwych robót 
w Koloseum 1 oczyszczeniu całkowitem jego ruin wznie- 
sionym tam będzie olbrzymi krzyż na podstawie uło- 
żonej z zgruchotanych kolumn starożytnych. 

Oprócz Jana Rudzkiego, zmarłego we Florencji 
dnia 30. stycznia, straciliśmy tu jednego jeszeze roda- 
ka w osobie Pafnucego Mikołaja Przennego, który w 
76. roku życia dnia 1. bm. przeniósł się do wieczno- 
ści w Neapolu, gdzie od 30 lat mieszkał i miał wielki 
zakład mód, a także handel materyj i wszelkiego ro- 
dzaju efektów, należących do toalety damskiej. Przed 
osiedleniem się w Neapolu zmarły miał podobny za- 
kład w Warszawie, który dla niepowodzenia musiał 
był zwinąć. 


Sprawy zagraniczne. 


Z Francji donoszą o krzątaniu się gorliwem ko- 
mitetów bonapartystowskich celem zorganizowania wy- 


stąpień na d. 17. marca, w którym to dniu młody syn 
ekscesarza Napoleona uznany ma być pełnoletnim. Po 
warstatach krążą listy subskrypcyjne w celu zebrania 
funduszu na podarunek dla młodego księcia, który ma 
mu być przesłany od klas pracujących. 

W prefekturze paryskiej zaprzątają się przygoto- 
waniami do rozpoczęcia zormaitych budowli, głównie 
w celu zapobieżenia nędzy pomiędzy klasą wyrobni- 
czą. Ponieważ zaś dużo mieszkań w samym Paryżu 
jest zbędnych, a ztąd nie ma pochopu ze strony pry- 
watnej do budowania, rząd zatem chce przyjść w po- 
moc potrzebie. Oprócz więe prac fortyfikacyjnych o- 
koło Paryża, ma być podjęte wykończenie hotelu 
„Dieu“, budowa mostu na bulwarze Saint-Germain itp. 

Raspail, ojciec i syn, skazani zostali, pierwszy na 
dwuletnie więzienie i 1000 franków grzywny, syn zaś 
na sześcio-miesięczne więzienie i 500 franków, a to 
z powodu wystąpienia w, Almanachu meteorologicznym 
z obroną czynności, które ustawa jako czyny zbrodni- 
cze piętnuje, 

Na 604 członków wybranych do parlamentu an- 
gielskiego, należy 326 do stronnictwa konserwatywne- 
go, a 218 do postępowego, czyli liberalnego. Konser- 
watyści uzyskali 92, liberalni 32 głosów. Lord Enfield 
z kandydaturą swoją upadł w Midlesex. 

Telegram z d. 14. b. m. z Londynu donosi, iż 
pożar zniszczył wszystkie zabudowania, znane pod na 
zwą „Pantechnikum*, gdzie się znajdowały magazyny 
i depozyta dzieł sztuki, wystawiane na sprzedaż, tu- 
dzież prywatne. Bardzo wiele klejnotów i zbiorów 
dzieł sztuki przepadło na zawsze. Szkoda jest ol- 
brzymia. 

Z Konstantynopola donosi telegram z 14. b. m., 
iż Wielkiemu wezyrowi dano dymisję. Jednocześnie 
Hussein-Avni-basza, minister wojny, mianowany został 
Wielkim wezyrem, pozostawiono jednak w ręku jego 
i nadal tekę minstra wojny. Od wtorku trwa przerwa 
częściowa w komunikacji telegraficznej. Na Czarnem 
morzu zaszły jakieś nieszczęsne wypadki, spowodowa- 
ne burzą, 


Kronika. 
(a. 16 lutego.) 

Na korzyść ubogich i zakładu sierót 
Św. Hieleny, zostającego pod opieką Towarzystwa dam 
dobroczynności, odbędzie się dziś w lokalnościach teatru 
hr. Skarbka, maskarada, w połączeniu z loterją fantową i 
z produkcjami magicznemi p. Siedleckiego. 

Zaproszenie. Z powodu rozpoczynającej się no- 
wej kadencji Kady miejskiej odprawionem będzie we wto- 
rek (17. bm.) o godz. 10. z raua uroczyste nabożeństwo w 
kościele katedralnym rz. kat. Zapraszam szan. pp. radnych 
Da to nabożeństwo z uprzejmem wezwaniem o zebranie się 
tym celem w sali ratuszowej o godz. 1/10. z rana. Po 
nabożeństwie raczą szan. pp. radni udać się napowrót do 
sali ratuszowej, gdzie się odbędzie pierwsze posie- 
dzenie nowowybranej Rady miejskiej, Na porządku dzien- 
nym: 1) wybór komisji dla sprawdzenia wyboru Rady; 2) 
postanowienia tymczasowe co do sposobu załatwiania spraw 
aż do stanowczego ukonstytuowania się Rady micjs. 

Jasiński. 

Wybory do lwowskiej Rady miejskiej, świeżo do- 
konane, powinne być unieważnione! Im więcej 
bowiem zastanawiamy się nad rezuliatem tych wyborów i 
rezultat ten porównywamy z listami kandydatów tak przez 
komitet miejski jako też przez grono obywateli postawio- 
nych — gdy przypomuimy sobie liczbę glosujących tak na 
pierwszą jako też na drugą listę — tem większej nabiera- 
my pewności, że przy skrutynjum zaszły pewne — wyrani- 
my się tylko oględnie — nieformalności. Nie chce- 
my na razie wymieniać nazwisk, bo nie chodzi nam o o- 
soby, ale jesteśmy w stanie udowodnić: „że przy ogólnem 
skrutynjum we środę (ll. bm.) jakimś niepojętym sposo- 
bem znikiy z „listy wybranych“ dwa nazwiska obywateli 
wybranych niezmierną większością głosów ponad 
potrzebną absolutną większość , a na ich miejsca wpisano 
nazwiska dwu (bardzo zacnych) obywateli, którzy sami 
mieli tę pewność, iż nie będą mieli nawet najniż- 
szej absolutnej większości głosów.* Na Żądanie możemy 
wymieuió nazwiska tych obywateli i cyfry — po mieście 
zaś krąży pogloska, że w ten sam niepojęty sposób pozni- 
kały z listy wybranych nazwiska także innych obywateli. 
Niezrozumiałem pozostanie dla nas także i to zjawisko, ża 
przy wyborze stu radnych wyszło z urny aż 101, a jak 
utrzymują inni, nawet 105 radnych. Jest to po prostn ab- 
surdum i przy sumienuem skrutynjum istnem niepodobień- 
Btwem. Może to stać się tylko wówczas, jeżeli skrutynjum 
niesumiennie jest przeprowadzone. Prosimy zastanowić się: 
Były dwie glówne listy; jedna pozostala w mniej- 
szości, 2 więc wszyscy kandydaci wypisani na tej 
liście, jeżeli nazwiska ich nie były także 
na liście mającej za sobą większość — mu- 
sieli upaść. Na tej liście, która przeszła większością gło- 
sów , było wypisanych tylko 100 nazwisk — zkądże się 
wziął sto pierwszy raduy? Czy były tu dwie absolutne 
większości ?! Nie! to zostanie zagadką i może... rozwiąże 
ją komisja, która jutro (17. bm.) wybraną zostanie celem 
sprawdzenia wyborów. Potrzeba tedy wybrać ludzi su- 
miennych, którzyby chcieli zadać sobie pracę do roz- 
wiązania tego węzła gordyjskiego. 

„Z Towarzystwa Opieki Narodowej otrzy- 
maliśmy pismo następujące: Grono bawiących w Botu- 
szanach żołnierzy polskich z 1863 rokn, złożyło przy 
sposobności zejścia się koleżeńskiego w dniu pamiątkowym 
23. stycznia 1874 roku na ręce pana L. dla Towarzystwa 
Opieki Narodowej 10 napoleondorów w wartości 90 złr. 
w. a., za który dar pospieszamy złożyć szanownym ziom- 
kom, nasze serdeczne podziękowanie. Przy sposobności 
poczytujemy sobie za obowiązek, złożyć nasze dzięki JW. 
ks. Karolinie Lubomirskiej za dar 100 złr., które 
zarząd Towarzystwa dodał do funduszu żelaznego, również 
serdecznie dzięknjemy prześw. Radzie powiatowej w 
Jarosławiu, za przyjście w pomoc instytucji naszej da- 
rem 25 złr., oraz p. Maciejowi Kunaszewskiemu 
za szlachetną dożywotnią ofiarę 60 zlr. rocznie, każdego 
półrocza po 30 złr. wypłacalnych dla jeduego z wielu za- 
służonych weteranów polskich przez nas przedstawionych. 
W uznaniu publicznem ofiarności panów Ducheńskiego, 
śp. Piotra Mikolasche i Jakóba Pipes, poczytujemy 
sobie za obowiązek, wyrazić powyższym panom wdzię- 
czność naszą za względy dla klientów Towarzystwa, któ- 
rzy doznając dobrodziejstwa zupełnie bezpłatnych kąpieli 
w łaźni pierwszego, oraz zaopatrywanie w leki Towarzy- 
stwu za pól ceny przez powyższe apteki dostarczane, znaj- 
dują wielką ulgę w swojem krytycznem położeniu. Z ko- 
mitetu zarządzającego Towarzystwa Opieki Narodowej. 
We Lwowie d. 16. lutego 1874. Walerjan Podlewski, 
prezes T. O. N. Alojzy Boberski, członek zarządu. 

Z Tow. oficjalistów prywatnych. Na wal- 
nem zebraniu oddziału lwowskiego w dniu 6. z. m. po< 
stawił p. Słotwiński wniosek, aby wezwać delegata po- 
wiatu lwowskiego do Rady nadzorczej, w celu popierania 
wnioskn umieszczenia fundnszów Towarzystwa w ziemi, 
przes zakupno dóbr, zamiast lokacji w papierach. Prze- 
wodniczący, dr. Gębarzewski, zarządził debatę nad tym 
wnioskiem. Przemawiali za nim pp. Faranowski, Kawecki, 
Woroniecki i kilku innych ezłonków; przeciw zaś p. Ko- 
zaryn — mianowicie w tym kierunku, iż fundusze To- 
warzystwa dotąd zebrane, są jeszcze za szczupłe do za- 
kupna dóbr. Przy głosowaniu utrzymał się wniosek p. 
Stotwieńskiego, wszystkiemi głosami — przeciw  dwomę 
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Dalej wybrało sgromadzenie komisją do strutynowania ra- ' 
chuaków, mianowicie pp. Feliksa Jaworskiego, Józefa Za- 

skiego i Fabiana K.zaryna; następnie uchwalilo 
odbywać co rokn 2 zgromadzenia, a mianowicie 0. sty- , 
cznia i 29. czerwca, na które rozesłać ma zaproszenia, 
każdym razóm Wydział lwowski pow. do każdego członka 
osobno, 

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył siç WwOZ0- 
raj (w niedzielę) pownemu ubogiemu uczniowi, jedoego 
z tutejszych gimnazjów, utrzymującego niebie i eliorą mn- 
tkę, jedynie z udzielania lekcyj, który przechodzi” tego 
dnia około 12. godziny w południe przez plac Mor; ucki. 
a następnie przez ulicę Wałową i rynek, zgubił putares 
z 22 ztr. 74 ct., które to pieniądze stanowiły gale j“go 
gorżko zapracowane mienie. Dziś pozbawiony wszelkiej 
możności do życia, znajduje się w okropnem położeniu, 
zagrożony wraz z staruszką matką nędzą glodową. Spo- i 
dziewamy się, że rzetelny znalazca cnych pieniędzy, je- 
żeli słowa te-dóidą do niego, zloży takowe na ręce ua- 
szej redakcji, gdzie na Żądanie stósowną otrzyma na- 
grodę. 

Zgubione doicnmenie. Bazylemu Józefowi- 
ogowi zginęly uastępujące dokumenta: metryka chrztu, wia- 
dectwo z szkół realnych i kursu pedayogicznego, oraz no- 
minacja na posadę nanczyciela w Nowym-Sączu. Jest po- 
dejrzenie, iż ktoś przywłaszczył sobie te doknmenta dla 
wlasnego użytku. 

Nowy Sącz. 14. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Za- 
rząd tutejszego szpitalu. prowadzony jest tymczesowo przez 
pana B., ezłowieka rzetelnego i gorliwego. Wydział kra- 
jowy w celu obsadzenia tej posady nakazał zwi: rzchności 
gminnej rozpisać konkurs. Bada miej:ka jednakowoż fo- 
rytując na tę posadę jednego czlenka ze swego grona, 
zeniechała rozpisania konkursu i obsadziła nim rzeczoną 
posadę. Trzeba wiedzieć, że p. Ż., ów forytowany czlo- 
mek Rady gninnej, jest wysłużonym żŻandarmem z profe- 
sji farbiarzem, który tak umiał sobie podbić serca panów 
radnych, że ci nawet nie przeglądnąwszy jego konduity 
dawniejszej, nadali mu tę posadę. Publiczność tutejsza 
słusznie potępiając ten wybór najniestosownieiszy, apodzie- 
wala się, że Rada szpitalna nie potwierdzi tej nominacji 
i tak się też stało. Wydział krajowy, opierając się na o- 
rzeczeniu Rady szpitalnej, nakazał pod odpowiedzialnością 
osobistą tak naczelnika gminy, jakoteż jego zastępcy, na- 
tychmiastawe rozpisanie konknrsu. Jednakże o cudzie! 
w skutek rekursu, skreślonego zapewne przez jednego Z | 
przysiężnych, gdyż sam naczelnik gminy, czyli wójt, nie í 
ma do tego odpowiednich zdolności (jak złe języki twier- : 
dzą), Wydział krajowy zmienił front i potwierdził p. 4. 
na zarządcę szpitalu, ca wprowadziło publiczność tutejszą 
w nie małe zdziwienie. 

Tarnobrzeg, 13. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Re- 
prezentacja naszego miasteczka na pełnem posiedzeniu 
29. z. m. uchwaliła jednogłośnie zaprosić tarnobrzeskiege 
c. k. starostę, p. Stanisława Jakubowicza, na honorowego 
obywatela tegoż miasteczka, wywdzięczając się mu w ten 
sposób za podjęte starania około dobra pablicznego. Za 
jego to bowiem nsilnom staraniem i współdział aniem przy- 
szlo do skutku utworzenie ozteroklasowej głównej szkoły 
w Tarnobrzegu; jemu zawdzięczać mają nietylko mie- 
szkańcy Tarnobrzegu, lecz całego powiatu ludność , iż w 
czasie panujących epidemij: ospy i cholery, energicznem 
wystąpieniem i osobistem wdaniem się, gdzie tylko potrze- 
ba się o':azała, przyczynił się wielce do uśmierzenia, niósł 
on bowiem osobiście pomoc nieszczęśliwym, słowem i ogy- 
nem, a lubo będąc sum osłabionym po dłuższej niebezpie- 
cznej chorobie, nie wahał się, objożdżając „miejscowości e- 
pidemją nawiedzane, nieść pomoc cierpiącej lndzkości >, już 
to czuwając nad wykonaniem środków sanitarno - policyj- 
nych, juž to zurzadzając skladki dobroczynne i obdzielając 
żywnością mieszkańców uboższych, żywiąc ich przez kil- 
ka miesięcy nawet po epidemji w czasie największego nie- 
dostatku. Jemu nareszcie winna okolica nadwiślańska po- 
dziękować, że obwałowanie Wisły — dzieło tak wielkie, 
do którego przez wiele lat nikt ręki dołożyć nie śmiał — 
już jest na ukończeniu, i że okolica tutejsza wkrótce wi- 
dzieć się będzie uwolnioną raz na zawsze od tak straaznej 
plagi, jaką jest powódź. Jest to niezaprzeczonie dzielo, o 
którem mieszkańcy nadwiślańscy Zawsze Z wdzięcznością 
wspominać będą. Dzięki Ci szlachotny mężu za twoje pod- 
jęte trudy i przyjm teu dar naszego serca jako staly do- 
wód naszej wdzięczności. Lib Hauser, burmistrz. 

KKościan 13. lutego. Dziś rano o 4. godzinie prze- 
niósł się do wieczności na ostatnim niemal krańcu ziemi 
Wielkopolskiej w mieście Kępnie znany powszechnie 1 lu- 
biony artysta dramatyczny, komik Edward Ilennig. 
Śp. Edward występował w czasie 35-letniego zawodu 8W6- 
go artystycznego we wszystkich prawie teatrach naszej 
polskiej krainy; znanym był prócz tego po wielu miastach 
i miasteczkach, do których teatra prowincjonalne przyby- 
wały. Ostatni raz widziano go na scenie i obsypywano o- 
klaskami w Kępnie, jako artystę należącego do Towarzy- 
stwa pod dyrekcją p. J. Kalicińskiego. 

Wiedeń 13. lutego. Rada gminna miasta Wiednia í 
nadała na posiedzeniu d. 6. b. m. stypendjum przez siebie 
utworzone na pamiątkę 500-letniego istnienia wszechnicy 
wiedeńskiej, wynoszące rocznie 300 zł., p. Edwardowi 
Krzyżanowskiema, sluchaczowi = roka A w 

jedniu, niegdyś nezniowi gimnazjum tarnopoiskiego. 

A młdczów 15. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Dnia 24. 
lntego 1874 odbędzie się w sali Rady powiatowej w Zło- 
czowie zgromadzenie W celu zawiązania Towarzystwa 
zaliczkowego. Zapraszamy przeto wszystkich szano- 
wnych obywateli powiatu Złoczowskiego do najliczniejsze- ' 
go zebrania się, gdyż w myśl powziętej na dniu 5. Intego 
1874 uchwały, bez względu na ilość zgromadzonych osta- 
tecznie zawiązanie się Towarzystwa nastąpi. Józef Sznej- 
der. Ks. Władysław Drozdowski. Ks. Aleksander Kor- 
czyński, Bolesław Komarnicki, Antoni „Romański, Wła- 
dystaw Malinowski. Karol Jakubowski. Józef Skrzysza= 
wski. Stanisław Frankowskt. 
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+ Feliks-Hipolit-Stanislaw Górski, żoł 
nierz palski mer. 1831, wazólzulożyciel ii azłonek ligi pol- 
skiej z r. 1848, umarł w Kórniku d. 12. bm. 

Praska wiadza sądowa nie przychyliła sią 
do prośby ks. Ledóchowskiego, o urządzeniu kaplicy w wig- 
zieniu ostrowskiem, w którejby mógł odprawiać mszę. Także 
nie ptzwolono ma micó wlasnego slułącego. 

Deframlacja. Co miesuyea odsyłają Węgry do 
Wicdnia 300.000 guld. jako częć listy eywilaej na nich 
przypudajyeą. Otóż przed Killi dniami odkryto tam zwią- 
zck między czterema urzędnikami peoźty, zAwiĄzany "w eelu 


zdefraudowasia tych pieniędzy. Nm jednukże zamisr śwój 


wykonsó zdalsh, zdradził deh jeden g wspólników. 
Wre. Józefa Zamojskiego. *zembelana dyo- 
ru moskicwskwgo, piniuwal car kawalerem orderu é, Anny 


2 klnsv z korong carski}. 

W Warszawie klub myśliwski dawał d. 3. bm. 
objad pożegnoluy na cześć jeucrala Fzederikza. - Podczas 
objadu, na którr zebrało się 8 osób, mówił hr. M. Poto- 
cki i wynurzy! ubulenanie z powodu wyjazdu Frederiksa 
i Życzenie powodsenia na nowym urzędzie gubernatora 
Syberii Wschodniej PRs 3 ' 

YW zuabern ji malis Hief otwarto 9 nawych szkół 
wiejskich kateliekh o jeducj klasie dla dzieci obejej płei, 
w powisfach: slnpe kim, turowa l wieluńskim. Na ütrzy- 
manie kużdej ż tych FABY Liz e | w opli- 
cają na mocy awyeh mhi 2! EES M: o a 

Pograd Dawidi trs Assi odbyl się w li- 
cznym pochodzie 10. b. m. beż wszelkiego udzialu ko- 
ścieluego, stosownie do oświadczonej ostatniej woli zmar- 


łego. «+=, 
ego W Paryżu odbudowana kolumna Vendóme ma być 


odsłoniętą Í. czerw”a br. 

Maunsell, głośny z awantury emerytowany angiel- 
ski kapitan, Zza w. ZP ico. = pajing 

atal na %-mie ie 
"o kiędzy szezególanii o śmiereł bliźniąt 
nak (obacz Br. 2% Dziennika) teraz do Europy na. 
i tam; 

zast sparaliżowanym i że śmierć jego wywarła na 
przy życiu pozostałym bracie tak silne wrażenie, iż wpadł 
w obląkanie, z którego go jednak śmierć po 2 godzinach 
wybawiła. Wielkie także wrażenie śmierć bliźuiąt BC 
ua ich dzieciach, między któremi jest niepojętym sposobem 
kilkoro głuchoniemych. 


Dzia titerackho=artystyGzny. 
(d. 16. lutego.) 

* Wyszedł nowy a wdzęczny utwor naszego niczmor.. 
dowanego i ulubionego kompozytora Fabjana Tymolskiego 
p.t. „Bery Petre na rozum!“ duma i å kołomyjki, Są to 
te same kolomyjki, które grywane (np. Ra redutach) przęz 
kapelę wojskową Resenkranza, zawsze Z takim zapałem by- 
wają przyjmowane. 


dz. urz. fes. KADOW. z dnia 14. lute 
Fay wie. Rakowski sąd kraj. zawiadamia Macieja Brachowskie: 
go o pozwie Frnne. Świerczewskiej pto ekstabulacji 850 złpoj, 
z realnońri 1. 1% w Radwanowicach. Btanisławowski s4d obwod, 
zawiadamia Jakóba Kussera 0 uakazie zapłaty GO zł na rzecz 
Lei Friedmann. Sąd pow. sekcja Il. we Lwowie wzywa spadko, 
bierców Katsrzyny Giusikowej. Lwowski sąd kraj. zajatabulował 
Joannę Frankowską jako właścicielkę realności 1. 190%, we Lwo. 
wio. Tenże sam sąd zawiadamia Gedeona Gedroyca 0 nakazie gą. 
płaty 550 zł. na rzecz Maurycego Kehlmana. Ten sam sąd pa. 
wiadamia Mikoł. Piaskowskiego o nakazie zapłaty 250 zł. na rzecz 
Beile Reitzes. Ten sam sąd zawiadamia Władysł. Liebla o naka. 
sie zapłaty 120 zł. na rzecz H. Malza. Ten sum sąd wzywa spad- 
kobierców Karola Świstelnickiego b. c. k. majora wojsk anstrj, 


Ten sam sąd zawiadamia Sylwestra Świderskiego, ih siostra jego 


Wiktorja Laskowska wyznaczyła mu legat rocznej pensji 1000 zł., 
którą pobierać będzie, gdy sie tylko zgłosi do tego aądu. 


Gospodarstwo przesnysł i handel. 


Ministerstwo handlu w Wicdniu i przemysłu w Pe- 
szcie nadało p, Marcelemu Filipowiczowi, fabrykantowi wyrobów 
blacharskich w Krakowie, przywilej na wyrób maszyn do kawy 
za pomocą wypróżniania oraz pary, a to DA przeciąg dwóch lat. 


Lwów, dnia 11. lutego. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Isky handlowej i przemysłowej o cenach zboża $ produktów.) 

Pszenica 170 fnt. czna biata złr. 1250—13 czelna ótta. 
1250—1275, czerwona ntr. 1250—1275, dobra socha biała site 
1250 —, dobra suchu czerwona złe, 1225 —, dobra encha 
HP a 1250 —, poślednis albo wilgotna str. 11:50 — 
Żyto 160 fnt. najlepsze sucha zie. 8-50 —, Średnie albo wilgotna 
złr. 820 —. Jęczmień 140 fut. zły. 650 —. Owies 100 funt. 
złr. 330 — Kukurudza 170 ft. złr, —, 

Koniczyna 130 ft. złr. 40—45, 

Rzepak zimowy 160 fnt. złr. 9. Lnianka 150 fot. sir. 74 

Okowita 80 Tralles, 41 miar, gotowa złr. 18-40. 
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Ostatnia wiadomości. | 
Wiedeń. 13. lutego. Na wczorajszom posie 
dzenia (1%) 1y. deputowanych, "wniósł minister 
sprawiedliwości projekt aoi u 2a prowadzeniu i u- 
rządzeniu ksiąg hipoteczny”: w tycii krajach, które 
tą część ustawouawatwB vdaiopiły reprezentacji pań- 
Minister skarbu npraszał o kredyt dodatkowy 
miujster rolnictwa wniósł ustawę, odno: 
udzielenia bezprocentowych zaliczek £ 
jicznych gminom i osobom prywatnym 
Bohmerwaldu, gdzie czerw zrządzi 
Memorjat robotników. przydzielona 
pa osobnemu wydziałowi z 9 człon- 
ki towarzysze interpelowali ministra 
przedsięwziąć , aby zara- 


Btwa. 


do 
funduszów pub 
w tych częściach 
szkody. w lasach. 


ków. Dep. Mrznik | i 
oświaty, jakie kroki myśl 
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że brat pierwej zmarły był od nieja- ` 
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( tenmann - Wels; deputowan 


ł gy sprawozdań stenograficznych z posiedzeń Rady 
F państwa. a - 
Z porządku dziennego przydzielono przedłożenie 


| lejach żelazoych przydzielono wydziałowi z 36 człon 
ków; przedłożenie rządowe o fuzji stowarzyszeń bu- 

* downiczych akcyjaych i przedłożenie o zniasicniu po- 
datku od. materjałów budowlanych w Wicdoiu przy- 
A sidlono zde budżetowemu : poczem rozpoczyta 
obrady nat ustawą o poborze koatyngensu rekruta W 
r. 1814. 

i Podkowmicet komiuji konfeagjaej ukończył już pracę 

: swoją naa projeKieńi iistuwy 0 ślubach cywilnych; 

| sprawozdanie swoje ma w tych dniach przedłożyć wy- 

1 dziatowi: i 


m. ów "rani aa 


O podróży cesarza anstrjackiego do Petersburga 
sę, następujące telegramy : 
Luga 13. lutego. Cesarz Jmé austrjacki śniadał 
o godzinie 10'/, w wagonie. Zaproszeni byli na śnia- 
danie przybyły tu z Petersburga poseł austrjacki je- 
fnerat Langenau, wraz z członkami poselstwa. N. Pan 
"i cały orszak jego są zdrowi. 
Gasczyna 13. bstopada. Naj. cesarz anstrjacki 
' przybył tu o godzinie lszej minut 20 po południu i 
_ przyjmowany był przez carewieza, gdyż cesarz jest 
nieco cierpiący. O godzinie 2'/, spodziewany jest przy- 
i jazd do Petersburga. ! 
j Petersburg 13. lutego godz. 2*/, po południu. 
Naj. cesarz austrjacki przybył tu właśnie i wysiadł w 
pałacu zimowym. Carewicz, w. książęta Włodzimierz 
i Aleksy w mundurach austrjackich wyjechali na spot- 
kanie cesarza austrjackiego do Gaczyny, W dworcu 
l stała straż honorowa. Cała familja cesarska i książęta 


| angielscy byli obecnymi przyjęciu. Muzyka zagrała 
hymn austrjacki. Miasto przybrane uroczyście w cho- 
rągwie. 

Petersburg 14. lutego. Wszystkie tutejsze dzien- 
niki przynoszą artykuły witające cesarza austrjackiego, 
Niemiecka Petersb. Ztg. mówi: Wzajemnemi odwiedzi- 
nami i osobistem znoszeniem sie, oraz dowodami przy- 
jaźni między Petersburgiem, Wiedniem, Berlinem a 
Włochami, utworzona solidarna jedność tworzy czwo- 
robok twierdz potęgi pokojowej, która stanowi rękoj- 

: mję niezachwianego wewnętrznego rozwoju państw. 
Sivern. Poczta mówi: Rosja przychylną jest wszelkim 
rokowaniom, wszelkiemu zbliżeniu się przyjacielskie 
mu, które kryjs w sobie rękojmję rozwoju pokojo- 

| wego. = (o: 

Korespondent wiedeński Czasu pisze d. 13. bm.: 
Podróż cesarza dn Petersburga zajmuje tu wszystkich. 
Wielu podziela zdanie przez nas wyrażone, że rozcho- 
dzi się głównie o uchylenie ciągłej interwencji pru- 
skiej, na której spoczywuło dotąd zbliżenie się Austrii 
* do Moskwy. Oba mocarstwa czują się dość saioa 

nəmi, iż mogą zrzec się pośrednictwa Niemiec. O czię: 
bieniu stosunków moskiewsko-niamicckich nie ma mo- 
wy. Dzisiejsza Augsb. Zig. w sposób prawdziwie bis- 
markowski oświadcza, że Austrja może być sprzymie- 

« rzeńcem obu mocarstw Moskwy i Prus, od których te- 
raz losy świata zawisły, ażeby atoli nie marzyła o pod- 

j kopaniu przyjażni między Prusami a Moskwą, bo wszel- 
ka mgo rodzaju próba żleby się skończyła dla Austrji. 

' Mówią, że hr. Andrassy główną swą uwagę zwróci na 
stosunki handlowe między Austrją i Moskwą. W r. 


v 


z Moskwy do Austrji 14 milj. rubli, zaś z Niemiec do 

Moskwy 162'/, milj., z Moskwy do Niemiec 75 milj. 

Rozważcie, jaka ogromne zachodzi różnica między Au- 

strją a Niemcami, jak upośledzoną jest Austrja. Tra- 

A handlowo-ełowy musi tedy uledz zmianie rady- 
nej. 

Vaterland donosi, że dr. Ferdynand Weiga - 
seł z Krakowa, wystąpił z koła aa E oa kj 
to prawda, natenczas fakt ten należy przypisać chyba 
ostatnim zajściom w łonie delegacji, które każdego, 
prawdziwie dla dobra kraju pracującego człowieka, 
musiały zrazić do najwyższego stopnia. Np. człowieka, 
dla którego wyraz „Polska” jest czemó całkiem nieo- 
kreślonem, wybrano sekretarzem, niby na złość Dzien- 
nikowi Polskiemu. Chwalebne motywum! 


Dowiadujemy się, że rząd z pierwszą wiosną za 


s 
jisi wywóz z Austuji do Moskwy wynosił 17 milj. rubli, 
? 

l 


any Harrant interpelował 'Weleramy Dziennika Polskiegog. 
į ministra skarbu co do niedogodności przy sprzeda- | =- 


i 
b 


TJoa) h'awp 


TS 


Peszt 15. lutego. Na wezorajszem pasie- 
dzeniu Izby poselskiej przedłożył rząd projekt o 


u i ` obowiazku porękojemnym kolei żelaznych na 
rządowe o umowie z gminą miasta Wiednia osobne- 
mu wydziałowi z 9 członków; ośm przedłożeń o ko- 


wypadek -Smierci « lub okaleczenia. podróżnych; 
dalej procedurę w wypadku bankructw oszukań- 
czych. 

Graz 15. lutego. Wczoraj ukonstytuował 
się kasa zaliezkowa rządowa. 

*"etersburg 14. lutego. Cesarz austrja- 
eki zwidzał grób cara Mikołaja i złożył na nim 
Wiellice laurowy: potem robił wizyty Wszy- 
stkim obeenym książętom krwi. Car wyzdrowiał, 

Wetersburg, 15. lutego. Wczoraj na 


: przedstawieniu galowem w teatrze cesarz i ksią 
| żęta moskiewscy byli w mundurach austrjackich, 
cesarz austrjacki zaś w mundurze rossyjskim, 


tudzież książęta angielscy. Przy powrocie ulica- 
mi przystrojonemi grano, hymn austrjacki. 
Petersburg 16. lutego. Wczoraj wiel- 
ki objad galowy na 2:0 osób. Był obecny cały 
dwór, ministrowie i ambasadorowie. Car mo- 
skiewski wzniósł toast, witając cesarza austrja- 
ckiego, i wynurzając radosć z powodu jego przy- 
bycia do Petersburga, tudzież oczekiwania. że 
przyjaźń obu monarchów z cesarzem Wilhelmem 
i królową Wiktorja przyczyni się do zacho- 


+ Wania pokoju świata; przytem car skłonił się 


księciu Waiji, a ten podziękował. Oesarz austrja- 
cki odpowiedział: 

, „Peten wdzięczności za przyjacielskie przyjęcie, 
jakie tu znalazłem, podzielam szczerze zapatry- 
wania i mysl, wyrażone tu właśnie przez moje- 
go przyjaciela. Piję zdrowie cesarza. cesarzowej 
i całej familji cesarskiej, którą niechaj Bóg bło- 
gosławi. Car jest cokolwiek chory, dlatego pa- 
rady wojskowej z nabożeństwem nie było. Ce- 
sarz austrjacki we wtorek będzie przyjmował 
deputację poddanych austrjackich, zamieszkałych 
w Odessie i Petersburgu. 

Paryż 15. lutego. Ksiażę Napoleon pro- 
testuje przeciwko przypuszczeniu w Juwrnał de 
Paris, iż przechyli się do zwolenników "lecia 
Mac- Mahona. Cunstiżutionel dowodząc potrzeby 
powszechnego pokoju i rozbrojenia, mniema, że 
podroż cesarza austrjackiego do Petersburga ma 
podobny cel. 

Stambul, 15. lutego. W. wezyr otrzy- 
mał dyanisję. Następca jego zamianowany Hus- 
sein- Avni-Basza, minister wojny. 

Wteńc::, 1, 16. lutego, 10 goaw 45 ai 
Azije 'tnwe 23975 Anglnay 154-50 ijrionbaua 13650 
Wereiasbank 250250: Karola Lodwika 233—, Kałei pałud. 162 —; 


Bearta franc-naxt-, ——  Banbank 3475; Losy 10%) 
Trauwzy ——, Napcieondor ——, Esp.: stałe. 


re" 


"Re; 


raion- kersa więaziuk ts 


Wiedoń. d. 14 lutego, 2 godr 25 min 
Jeducht+ Slug państwowy w bzuknotsej 69 eti. 25 si; 
w mel:rv. 14:40 Lory pużyceki s 16/7) 2 104 — 43.7 phashw 
. wiedeńakiwg, 982---1 Akeja buka krodsłomy- 23950 Lozdy: 
11290; Srebro 106 75, Napzleonder 902 
akcjy banku franko-amsir. 44 —; wygierskiaakcj" kredy: <* 


14175; erete bsnke angl =net.. 15375, Banko Zwiazk. 134-50, 
kolei Karola-Luów:sa 23270: bus m-dmiogreńa. ei 
połnón. 160:—, kolei aifiidrkiej 14250 kolci Elfbiety 212 —; 


, kolei Iwoweko-czerniow. 143 75. kolo węg. półn-wsakca 191 75 


. Šoe 


-earma 1 * 


mierza rozpocząć roboty ziemne ma przestrzeni Tar- ` 


nów-Grybów, i ukończyć je ma do jesieni. Wkrótce 


mają być rozpisane oferty na dost k ; 
lazny ch dla E E y 0B awę onstrukcyj że- 


Koio polskie w parlamencie niemieckim ukonsty- 
tuowało się d. 13. bm. Na pierwsze cztery tygodnie 
obrany prezesem W. Taczanowski, sekretarzem p. J. 
Zółtowski, kwestorem p. M. Kalkstein. Do komisji 
paramentarnej obrano oprócz prezesa pp. księcia Ra- 
dziwiłła Fordynanda i dr. J. Chosłowskiego. Nieprzy- 
byli Jeszcze do Berlina dr. Niegolewski i ks. Roman 
Czartoryski. Posłowie z Alzacji jakie zajmą stanowi- 
sko? nie wiadomo; chodzi pogłoska, iż mają stawić 
wniosek o powszechne głosowanie w Alzacji i Lota- 
ryngji. celem wybadania woli 
należeć do Niemiec. 


Z Berlina telegrafnją 13. lutego. Sąd powiatowy 
postanowił w sprawie usunięcia z biskupstwa hr. Le- 
dóchowskicgo, udzielić mu akt oskarżenia, który pro- 


kurator wygotuje i wezwać go dv ustnego tłumacze- ; 


nia się. 


Vareinsbank 25—, kolej Radbifa 15925 kolei was  wac.adrie 
—; pźlicygkie ouigacie uje <scyipe ——: br. r ht 
1864 141 75; «żeje bolei EKanezyrbhc berg 140 — Fort» 
bank-Actier ]24— [cez tnreckie 43:50. Aheje Wist, Tiseki 
budowniczego 8525 kolsi pańmt« 3356—; Wiater Brok Yes 
78—, Wiener Bauveret: 44:25  Mryreth.- Per'erlent 30; 
Roeyi-kie Berkroty 160. Uap stałe. 5 
Kerlin, Mosh, noty bani 937; 8am Akcje Aradr itd 


lomXardy H5: akcię palicyjekio 105° kele rukrtwaw., 199 
kolei romuńssiej 42, anetr, noty hankowe Boi, La ka 
1864 —.— sposobianin: w końcu stałe. 

Parpi, Renta 58-75, Lombardy- Uap.: mdłe, 
hi ORA 
Przyjechali do Lwowa od 15. do 16. lutego. 

Hotel Europejski. W. Kossowicz z Gdyczyna, P. Lana 
z Sopuszyna, St. Sarnco z Rumunii. 

Hotel Zorża. W. Głowacki z Tarnopola, W. Gomoliński 
z Brodów, E. Wolański z Czarnokońca, F. Skołuba s Domaradza, 
K. Zebrzydowski g Mikulic. i 

Hotel Krakowski. F. Raczyński s Błotni, G. Bruso 
i J. Zoufal z Doliny. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na główny 
dworzec: z Krakowa o 5. g. 50. m. rano, 9, g. 45. m. w nocy 
i 10. g. 50. m. rany — z Czerniowiec: 3. g. 3. m. rano 
3. g- 15 m. po połndniu i 1L g. 8 m. w nocy — s Podwoło- 
czysk i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po połnóniu 


: i 10. g. 58. m. w nocy. 


tych krajów, czy chcą : 


Odchodza: do Krakowa 5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy — de Czerniowieć: 6, g.17. 
m. rAno, 12. g. 10. m. w południe i 11. g. w nosy — do Fod- 
wołoczysk i Brodów: 12. g. w poład., 10. g. w uocy i 6. i 
7. m. ro. an 

Z Podzanicza odchodzą do Podwołoczysk i od 
Brodów: g. 11 32. m. w nocy i 12. p. 26. m. w południe 

Przychodzą ze Stryja: codziennie o 9. g. 23. m. rano, 
prócz tyga we wtorek, czwartek i niedzielę o 1U. g. HL. m. w nawy. 

©dchodzą do Stryja: codz. o 6. g. 35. m. rano, próca 
tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po południu. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów 


JAŻBewzaiowaei Qa SUE EBzun"n"Ww 
z Londynu. 


Od czasu jak Jego Swiątobliwość papież, przez zażywanie delikatnej „Revalescićre du Barry" wyzdrowiał, a wielu lekarzy 


tudzież zarządy szpitlne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego wybornəgo pożywienia leczniczego; wymieniam 
tu te słabości, która ono həz medycyny i bez kostów usuwa: Cierpienia żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błon 
“arogo krtani, kęcherza i nerek, gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hes 
moroidy, puchlina wodna, febra, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nadności i ejekcje nawet podczas ciąży, diabetes, me= 
lancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka, 2582 
Wyciąg z 75.000 certyfikat o wyzdrowieniu w słabościach, na które żadna medycyna nie pomogła. 
Certyfikat Nr. 73.877. 580 Wienerthorsgase, Ofen, 23. lutego 1872. 

, Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną „Revalescióre du Barry.“ Bsoki ten dar natury zdziałał cuda w mojem rog- 
paczliwem położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem objawieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna 
ta Revalesciere uwolniła mnie od bardzo niebezpieczaego kataru płacowego i krtaniowega, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, 
które przez wiele lat opierały się wszelkim lekarstwom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być 
zalecony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. Florjan Kbller, c. k. zarządca wojskowy. 


nRevalesciere du Barry" pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 rnzy swoją ceną ra lekarstwach 

- Cena w puszkach „błaszauych za pół funta 1 złr. 50 cot., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 fonty 4 zr. 50 ent., 5 funtów 10 sr. 

12 funtów 20 zir, 24 funty JE złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 cut. i po 4 złr. 50 ent. Czekoluda w proszku luh w ta 
bliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 Śliżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 Śliżanek 4 złr. 50 ent., w proszku na 120 filiżanek 10 złr. 
na 283 filiżanek 20 złr., na 516 filiżanek 36 złr. Główny skład w Wiedniu u Barry du Rarry & Comp. Walłfischyasse 8 


jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wyszła też „Revalescitre* swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem. 


Ajencje: w BIAŁEJ: u aptekara Alojrego Reichorta i Eryka Kelcra a d Lwem; w HOCHNI: u 1. £. Balsiewicza, 
w BRODACH: a G. Grilnspanna; w CZBRNIOWCACII: n Alta, e. cze obwod., | Beldowiczń: Fr K wakiego, w aptece 
pod Gwiasdą i Ignacego Śchnircha; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; we LWOWIE: u Piotr Mikolaacba, aptekarza, Leopolda Rot 
lendera, Zygmunta Ruckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beinera, Karola Scehubotha i Julissa Reiesai w PESZCIE: © 
Józefa v. Török, aptekarza; w PRADZE: u Józefa Iirsta; w PRZEMYSLU: u Edwarda Mackalskiego; w BZESZOWIE: « J. 
Schaittera & Comp.; w STANISŁAWOWIE: u Ferdynanda Stechora; w TARNOPOLU: n A. Moravetza i Fr. A. Buchelta arteka- 
ghwodowaj w TARNOWIE: u 4. Tenczyna, aptekarza pod Aniołem i W. T, A Wiel górskiego. 
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Nowości literackie, wydane nakładem i w komisie: | 
| 


IKSIIĘGARNI 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTE 


we LWOWIE, przy plaen św. Diw ha, pod 1 8 


ENTETYKA 


Dr. R. ras ZAM w przekładzie Bronisława Zawadzkiego. 


KANTOR WYMIANY 


M. A. SBRIESER 


we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej 1. 4, 


5 Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu ? 
fabryki rumu, likierów i octu „o, 
$ 
ć 
4 


Juliusza Mikolasza 


j 

| 

i kupuje i sprzedaje 

| pol warunkami najprzysiepniejszemi 
| wszystkie papiery wartościowe, jakoteż wszel- 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu, 


Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


Wydanie przepyszne w dwóch tomach, w 5ce, z AS ilustracjami najcenniejszych dzieł s 5 z 
sztuki, drukiem elzowie w zakladzie Metzgera i Wire: w bipskn. Conn catezo dicta PRPRJPRARARAPRPRPRERAPRA RARE RENE NARA YIII IOI SIISE kie monety złote i srebrne. 1234 2—3 
b złr. w. a. w ozdolmej Bnażtej oprawie a złr. 20 cr. P ] . k . = t RoS á 5 ` . D i 

j Hpakiel olecenia z prowincji uskuteezniaja sie nat 1 naiak: 

Przeżr Paulinów, dramat historyczuy 2 NWIL wieku, przez Jnljana Murs z Poradowa, R l ła ychmiast najakuratniej. 

l tom w Sce 1 złe. IO cr. 
Elżbieta, trzecia zona lagiełły, opowiadanie historyczne przez Klemensa  Kanteckiego, 

w 8ce 1 złr. 20 ct. 
Wykład ekonomii spolecznej. napisał dr. Leon Biliński, profesor nauk politycznych przy e. K. uprzyw. galic. 


c. k. nniwersytecie lwowskim, 2 tomy w “ee 6 złr. 
Głowy da pozłoty, powieść, osnuta na tle stosunków galicyjskich, przez Jana Lama, 
3 tamy 4 zir. 20 ct. 
Dwaj znakomici k muniści. ‘Pomas Morus i Tomasz Kampanella, atndjum socjolosiczne, 
przez bolesłiwa Limanowskiego, 1 tom w Xece 1 złr. 50 ct. 
Kilka słów o sposobach powiekszenia dochodu z pasiek. napisał Rohert Nabielak 34 ct. 
Kilka slów o kobietach. przez Elize Orzeszko 1 złr. 50 ct. 
Polnische Annalen bis zum Aufauge des vierzeluten Jahrhundert. Fine Quellen Unter- 
suchung von Dr. stan alans Smolka T złr. 50 et. 


DOM WEKSLOWY 


SOKAL 6 LILIEN 


przedtem ©. M. BRAUN 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 1002 13— | 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi. 


Dziesięć lat w Australii, przez Sygurda Wiśniowskiego. 2 tomy 4 złr. Ka uje i sprzedaj i i iaró sto 
Z pamiętnika Tułacza. Losion polski we Francji w 1840—1571 roku, napisał Bronisław = WERA 5 kup JL sprzedaje wszystkie rodzaje papierów państw owych 

Wolowski | le a Aołizz22 EST ŘE 0 | przemysłowych, listów zastawnych, państwowych i pry- 
w EL pów korai <żElaznyclę Pica stanista D Finin towa SOON OE 63 Buhaj watnych losów, jako też monety na warunkach naj- 
Czarna ręka. Romans historyczny ze szwedzkiego C, P. Riddestadta, 2 tomy A ów, ch a = 34 > r = z SWEJ) FEE z a: trzyletni 4 dogodniejszych. 
Pamiętniki Daniela. Powieść współczesna, napisał J. Tretiak zir. 50 et. z Z Is SeSe SNT s- re m poprawnej rasy £) A Ta AIc | +5 00 4: . . 
Taļemnicza intryga. Powieść E. Gaboriau, 2 tomy 2 złr. 40 ct. |ZT F sa „53 ELE EK z A holenderskiej, jest do + Łu-|'A Zlecenia z prowincji załatwiają się jak najpredzej. 1167 
Mitologje i religie, przez J. Siellawę 2 n kę, ki 7 5 7>: EES ao 5 „A czycach pod Przemyślem. 1233 2 4 pe 6—? 
Angiolo Mana. Po ść M. Carcano, a złr. t = = = 3 27< z. w* —3 
ROCA ANC emi HASRAT EIn ŚOCOOGOGCOCHODO: 

wał, IW AE © odl OE = c 
e an e HT > gs 20k w E 
« | CEIIGEPELELNK WR) NE RET 1 
ENCYKLOPEDIA ROLNICTWA SEZM EAEE T 
y A NE: 4 c è p SE *fg As: SZę=zm a D 
i wiadomości związek z niemi mające, AAT SE Zażijsmą C k UDrZ . ° 
"5 a | o |E8 z „ZB 288-535 al. Ak Bank H 
pod redakeją: Ks. J. T. Lubomirskiego, E. Stewiskiego I S. Przystańskiego. |£' 2 23E pg WK: 227, go z = l a sa . cymy an ipoteczny. 
. A2 ET 42 z-a — 0 0 — a ZR | a 

lnet anek Rolnietwa“ ohejmow: ać bedzie 5 wielkich tomów i 4to, zawierających pS Ey =- = 2 EsĘ zS AS | 
około 250 arkuszy ścisłego lecz wyraźnego druku, we dwie szpalty, z drzeworytami = SA Sof goož | s 
w ERT T O jej nabycia, wychodzić bedzie zeszytami D-cio arkuszowemi, cało |— 7 sd "IZ = © u -ż SP = W sobotę dnia + 28. lutego b. r.o godzinie 10. przed południem od- 
zaś dzieło w ciągu półtrzeci ia roku ukończouem zostanie, dotychczas wyszło 16 zeszytów. æm eZ ZĘ: jęk . 7 

Prenumerate uiszcza sie za tom jeden 8 złr. i 4 złr. jako połowę przedpłaty na DC AC ER, SES będzie się W omachu / galicyjskiego Banku Hiporecznego 


tom ostatni. 240% 1I=2 


W KNAUST 
ROLNIK, 
najtańsze ilustrowane czasopismo gospodarskie, 
pod redakcją A. Jnbtłonowskiego, 
wiee-prezesa c. k. galie, Tow. roln., rocznie 12 zeszytów, czyli 2 tomy, prennmerata 
półraczna tylko 38 złr. z przesyłką pocztową. 


Wiedeń. 
Leopoldstadt, Miesbachgasse Nr. 15, 
naprzeciw c.k. ogrodu Sugarten. 
25 medanlów. 


szóste publiczne losowanie 
LISTÓW HIPOTECZNYCH 


w obecności e. k. komisarza rządowego. c. k. notarjusza Rady Nad- 
zorczej i Dyrekcji akta. 


| Lwów dnia 13. lutego 1874. MAG 1—3 
=] Ey rele ceja. 5 


(E FTT | 
>o o $00 0 46o o 0e o 0010S $ 44e o d otoo ooo © © © © 4 
| 


Ces. król. uprzywii. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny 
Py n>€> iz €*.] za. J 


; wydaje we LWOWIE i przez 
KOKO OOOO OOOGOGOOĆ) 


1423 r. 


Ksiegarnia przyjmuje oray prenumeratę nna wszystkie inne pisma tygodniowe tuk 

w kraju jak i za granica wychodzące: z warszawskich i poznańskich połeca również do 
prenumeraty : 

Bibljstekę Warszawsk>, 


 "BOUEIEMI) 


: Założona 


Tygodnik Wielkopolski. 


Sikawki ogniowe wszelkiego rodzaju, sikawki 
ogrodowe, pompy ogrodowa, hydrofory czyli wodo- 
- budowlane, studzienne 

>; z z, . If ciągi, pompy odśrodkowe, A 

~ 4 p ~ Vy b do pompawania piwa i wina it. d., wężownice, 
* m “J ięte pasay pożarne konopne, skórzane i kauczukowe, 


4 rysunkami G. Doré’go. La Zeszyt 84 ct. |E przyrządy pożarne. — Ilustrowane katalogi przez 


A e | pocztę bezpłatnie. 1019 1—? 
Dokładny prospekt rozsyła się na żądanie bezpłatnie., — Dotychczas wyszło 20 zeszytów. 


Kronikę Rodzinną, Przyjaciel Dzieci, 


Filia e. k. uprz. austr. 


żakładn kredytowego dla handlu i przemystn 


we LWOWIE. 
wydaje 


ASYGNATY KASÓW 
E 


filie w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 15. lutego 1874 


ASYGNACJE KASOWE 


pr ocentowe za 8 dniowem wypowiedz enlem Ź a procentowe płatne za F dni po wypowiedzeniu 
1 .. s» 99 * 4 s. .. 
5 2 39 , 14 22 22 .. " „ 30 m 3. ” 


By, 
i podaje do publicznej aii. że wszystkie 6°, Asygnaty 6 
kasowe z 30tu dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znaj- 
dujące się, od dnia 15. marca r. b. zacząwszy, po $": od sta za 
14to dniowem wypowiedzeniem p a 


1374 w obieg puszczone oprocentowane bydą 
procent niżej , a mianowicie: 


A procentowe od duia 23. Intege D. r- tylko po 4'/, procent 


Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. lutego 
Owy 


-t 3 % +, 39 1. MArCA s» ya +. 9 . 

RIR > Bu s9 " O 15. A po ka dd 5. .. 
O 1 sA $i » 15. kwietnin S6 sin x 1003 1—? 

4 « kz + 15. maja b. r. A sę. 6h ia 


Folwark Mostki 


U gościńcu Lwowsko- Stryjskim i przy kolei 
Arcyksiocia Albrechta, miedzy stacjami Miko- 
łajów a Wolica, tejże kolei położony, zajmn- 
jący obszaru 46%, morga 2 budynkami nowo 
wystawionemi jest do wydzier -Zawienia. 

Bliższa wiadomość u właścieieła Czernicy 
J poczta Rozdół. 1245 1—3 


z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 


` , š 5 4 
Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. 


<vłaściciel 


najpierwszego składu Herbaty 


w Wiedniu, Wollzeile Nr. 1, | 
oddaje skład komisowy swoich Herbat na Galicję wyłacznie 


panu 


Rudolfowi Schwarz 
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ul. Teatralna 2, 
który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zna- 
nych z dobroci gatunkach. w oryginalnych paczkach i na 
wagę sprzedaje. 


Z uszanowaniem 


.. | nasa ara aap a, o -E 


dD Dav ieceszezemie. 


chnie znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem czyni wszelką reklamę. Giunldlle nn HBzew zu 


Wyciąg z Cennika zawierającego 1000 wzorów. 


John Bull, fajka i cybuch w jednej sztuce 
z pianki i bursztynu w pudełku . . . . 2 
Joha Bull, 
w pudełku 
John Bull, fajka bez Rb w zlej 
John Bull, fajka wielka najpiękniejsza . 
Węgierska fajka z cybuchem i kutasami 


Węgierska fajka z ORK 
bursztynem . . . . 


Niemiecka fajka pięknie robię 


Niemiecka fajka w gejem w 
skiego srebra ? 


Takież same piekniejsze . . sosaren 2 
Takież najlepszego gatunku i największe . . u 
Japońskie cygarniczki owi 2 z bursztynu 


rzeźhionemi 


fajka z saa 


115 1—? i mozatkową robota . 


! F) 
Bursztynowa cygarnica w pie tie e W": 1 
, 


ma m to 


Takaż sama wielka . o y Ay 
Garnitur bursztynowy du ovqar i du cygeret . 
WADNACHAIY » - . « 2 )- 4 SYSE JOW D 


b 


fabryczne Stowarzyszenie 


wyrekn 


z pianki. 
sztucznej pianki 
bursztynu. 


Wyłąc zny skład dla 


cybuchem i 
i Gzriuitnr zaw” jerający cygarniezui du cypAr, 


Odwołując się na powyższe uwiadomienie 
cygaret i wiryinij, w pudelku skórze . 2 


pierwszego składu Herbaty w Wie- 
Y dniu C. Trana, urządziłem w moim Magazy- 
J nice zupelnie odosobniony oddział dla 
H sprzedaży Herbaty i polecam Szan. Publiczności 


e 10 


z chiń- Garnitur: cygarnica, schowek na par sier, tyoñ 

i zapałki w pudełku. . . . o O 2 
Garnitur: fajka. cygarnien, jedni h T 

w akórzanew pudełnu . © > m s 2 


turecka fajka z rozkł: AE; zm FI. 


Niemiecka fajka bas UR w ` pudełku 
Antyczna fajka, massif z plastyczna rzeźbą 


Tureckie fajki rozlicznych fasonów Garnitur: 


. 


HU 10 HH W GM 


Takaż sama wielka i piękna . , 


Procli = Herbaty, 4 Pa G 5. 


4 Prawdziwego Ruma i wszelkie przyprawy di Betty. | 


Detailicznych cenników, jakoteż próbki 
A Herbaty bezpłatnie na żądanie rozsyłam. 


we Lwowie. 


Cybnchy z bursztynami po . k 

Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy- 
giete, z koronami, męskiemi i kobiecemi 
giowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan- 
tastyczne, sztuka . 


Właściciel i wydawca: A. J. O. - Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 


Na żądanie bedą także wyrabiane laki od 5 złr. do 100 i obli Hezane według cen fabrycznych. 


GULDEN- NE A w A R, 


w Wiedniu, Praterstrasse. Wr. GG. 


LG” Sprzedaż en gros i en detail. — Ziecenia wykormiją się za pobraniem pocztuwem lnb nadesłaniem gotówi.1. 


Kompletny garnitur do palenia, składający nig 
4 tajki, cygnrnicy do cygar i papierosów, 
krzesiwa, kapszuńka nat tytoń, loutu, maszyn- 
Li dy asaret itd. . 

Do tego odpowiednia elegane ka ka tsctka 


Zamówienia należy 


Ta 


1 jako wyśmienite 1 już uznane gatunki hesbaty : Tureckie piekne fajki z b chem i bursztynowym miunmdsztkiem, ey- 
5" u p'ek I ronzową pokrywką . AUSTRO-W EGIER: garnica i jedwabny kassznk ua tytoń w 
Sansiński po 4 złr. za 1 funt wied. Turecka fajka z cybuchem a PORY Ą Mmdeł:n śMfzafeni ... „TAB 2 

Fleur Sansinski 5 I'ajka kawiarniana nie okuta : al i A Mini a 1 

e M r ; « © f ayar ; "DS 

` 7 A 5 j TRE . Turecka fajka wodna (nargilee), pzyjemnigi i Garnitur: als mn b SMSY Ear i da ey s 

Kaiser Melange „ $ 2 Ba s szczególnie lubiona przez damy, poniewań gar i WED w skórzanem pudełku , > 
Souchong 7 2 3 14 a po» v - dy m przechodzi przez wode, działa orzeżwia- 9 Garnitur: ka ao ze szładnuyin cy bntelien że 
ONE , aco ichłodząco sztuka. r słoniowej hości i csgarnieca w skórzanem 

Moscan Pono" om n ja 5 Pratieratrasne, Gb. fudltogenić Aku”. 5 

9 


adresować | 


ś Obowiązujemy się fabrykaty nasze umieszczać wy łącznie na składzie naszym w Wiedniu, Gulden-Bazar, Praterstrasse 63. wyroby zatem nasze otrzy ; 
mywać można tylko przez powyższą firme. Pierwsze Stowarzyszenie fabryczne wyrodów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu. 
Pozyskawszy prawa wyłącznej sprzedaży wyrobów fahryki najkompetentniejszej w Austro-Węgrzech, nie masz potrzeby dalszego jej wychwałania, ponieważ powsze= 
1022 18 -100 


Z drokarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewicza ulica Halicka 1. 53 


